
STyckodsi 4* ■■{••i.ę&j .vviirtei . sobosę s <iod»teJsai 
rssSSgljBysi j>. -., Jttaiw, KstoHeka", s dwntygoonl- 
M»a aaGtetmyXi ?■ t- Ołos góralków i hutników", 
«tM pUiBaMata awraokJeu' t . : „Zwies-euwłło". Przed* 
rSfctft kwartetafc yconse i s listowych wynosi 1 aur. 
S® 8boj a * óda-msenieKt -to &>zn» 1 n». 74 fen. „Wia- 
> * *  P a i s k f * *  s s p f e a y  j w « .  <t? J K K s n i k t i  p s f r - S R v w y f f i  n o d  

w, 183, -i ttroale 408

M d D i  S U  1 P R A C U J
ii# nseraty płaci aię ra miejsce wajdka nrobnego ćrnka 
i. 5 fan., « ca ogłoszenia samieszczone przed inseratami 
śO fan. Kto ozę-ato ogłasza, otrzyma odpowiedni opnst 
czyli rabat. Za tłómacaenia % obcyoh języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcył, Drukarni 
< Księgarni należy opłacić i podaó w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się ale srwraca. Nazwisk 
Loreepoadestów bea Ish apcwafetienia nie wykasuje się.

r. 1 3 8 . i)xam, sobota, 1®listopada 1901. Rok 11,
R edakcya, D rokunua \ K sięgarn ia  znajdu je  łsię przy  M altheserstrasse  17 na  dole — A d res: W iarus Polsk i, Bochum.

-Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
gtówić, czytać i pisać po polsku! Sie 
jfcst Polakiem, kto potomstwu swemu 
istiemczyć się pozwoli!

Mowa niemiecka na polskich zebraniach.
P o d  pow yższym  nagłów kiem  rozpisuje się 

„Rhein. W est,f Z*g." o znanym  zakazie policy! 
w  B aukau, odsłan iając  przytem  sw e polako - 
żerczo-m asońsko hakatystyczne oblicze. P isze 
ona pom iędzy inne mi ta k : „ Jesteśm y  u rad o w a­
ni, że znów  jeden  z urzędów  policyjnych sp ró ­
b ow ał zaczepić stanow isko najw yższego urzędu 
adm inistracyjnego i oczekujem y z natężeniem , czy 
najw yższy  sąd  znów  rozstrzygnie  n a  korzyść 
w rogich państw u  P olaków , czy też swe do tych­
czasow e pojm o wanie zm ieni i stan ie  na  jednem  
stanow isku z praw nem i zapatryw aniam i rządu  
i życzeniam i całego ludu  niem ieckiego."

A w ięc „ b la tt"  polakożerczy pochw ala po- 
licyę, że p rzekroczyła praw o. Czyż P o lacy  dia 
tego , że trzym ają  się swej narodow ości, są w ro ­
gam i p ań stw a?  N ie w ierzym y też, aby  cały 
lud  niem iecki tak  nisko już upadł, ja k  „Rhein.- 
W estf. Z tg .“, iżby- m iał p ragnąć  krzyw dy cu­
dzej, pogw ałcenia p raw  Polakom  p rzysługu­
jących .

W  końcu żąda  „Rhein. -W estf. Z tg .“, aby  
w  razie, gdyby  najw yższy  sąd adm inistracy jny  
nie m iał się przychylić do zdania  profesora 
Zorna (zażartego hakatysty ), że w tedy  należa­
łoby  zm ienić praw o, tak, ażeby na  w szystkich 
zebran iach , na k tó rych  sp raw y publiczne m ają 
b y ć  om aw iane, ty lko używ anie języ k a  niem ie­
ckiego było dozw olone.

Z daje się, że po lakożercy  coraz liczniej 
p ią tą  klepkę zaczynają  gubić. K to  głośniej k rzy ­
czy : W y tęp ić , ogłodzić, zniem czyć Polaków , 
ten  u  nich w iększym  p a try o tą . N ienaw iść ku 
w szystkiem u, co polskie, podała  rękę pysze, k tó ­
ra  w rogom  naszym  coraz więcej rozum  zaćm ie­
w a. N iechże w ym yślają  coraz nowe p rześlado­
w ania, lecz niech też pew ni będą, że Polacy 
n igdy  bronić nie p rzestan ą  sw ych praw  do ję ­
zyka ojczystego.

J a k  każdą krzyw dę ludzką B óg karze, tak  
i k rzyw dy, w yrządzane Polakom , nie pozostaną 
bez zap łaty . R am ię spraw iedliw ości Boskiej 
dos ęgnie i tych, k tó rzy  dziś ta rg a ją  się na 
najśw iętsze p raw a nasze, p raw a do zachow ania 
w iary  i języ k a  Ojców.

W  końcu zaznaczam y, że „Rhein. W estf. 
Z tg ." p odając  p ierw szą w iadom ość o zakazie m ó ­
w ienia po polsku na zebraniu  w B aukau , dopu­
ściła  się znów  kłam stw a tw ierdząc, iż na z e ­
b ran iu  chciano się rozw odzić o ustanow ieniu 
narodow o-polskich kapłanów , oraz że w zam el­
dow aniu w ieca w yraźnie to  zaznaczono. D la  
tego  — j ak tw ierdzi „R bein .-W estf. Z tg “ — m ia ­
ło zebranie charak ter polityczny, na którem  
om aw iano sp raw y publiczne.

Tym czasem , ja k  z leżącego przed  nam i 
pośw iadczenia policyi się przekonyw am y, w y­
raźnie  tam  je s t  zaznaczone, iż zebran ie  zw ołane 
zosta ło  w  celu założenia polskiego tow arzystw a 
śpiew u. W iem y daw no, że gdy  chodzi o P o la  
ków , w tedy  „R h.-W estf. Z tg ." niechętnie trzym a 
się praw dy.

W e i t s s i a r .  D nia  3 listopada po poł. o 
godz. 4 odbyło  się tu  zebranie, na  którem  było 
przy  licznem  udziale R odaków  założone kółko 
śpiew ackie „E cho". D o zarządu  zostali w y ­
bran i p p .:  Jó z e f  D opierała prezesem , Ja n
W aw rzyn iak  zast., J a n  D ębski sekretarzem , 
J a n  Z aręba zast,. A ndrzej G ręda kasyerem , 
M ichał W aw rzyniak zast., F ranciszek  D ębski 
i S tanisław  W aw rzynak  radnym i, M ichał Cier- 
liczka bibliotekarzem , F ranciszek  Ław niczak 
zast. K ółko śpiew ackie liczy 34 członków. 
Z ałożenia kółka w szyscy pragnęli, a więc 
dalej R odacy, p rzybyw ajcie  na zebran ia  K ółka 
śpiew ackiego „E ch o "  i dajcie się zapisać na 
członków , bo czem nas więcej będzie, tern 
więcej zdziałać będziem y mogli. I  w y szan. 
R odaczki nam aw iajcie swoich mężów do K ółka 
śpiew u, abyśm y nasz śpiew kościelny i ludow y 
w spólnie pielęgnow ać mogli. Cześć polskiej 
p ie śn i!

25 A m e r y k i .  N ow y kościół katolicki pol- 
j ski w Chicago. O becnie już w ykończony ko- 
j ściół św, Jad w ig i stanął na  rogu  ulic W eb ste r 
i i H oyne ave w Chicago. W ew n ątrz  kościoła 

pom ieści się 1600 osób, a nadto  są  dw ie w iel­
kie galerye, z k tó rych  górna przeznaczona je s t 
dla chóru. U  w ejścia tro je  w ielkich drzw i p ro ­
w adzi z pc-rtyku do obszernego przedsionka. 
P o  każdej stronie przedsionka znajdu je  się w ie 
źa, w której w ygodne schody p row adzą do 
galeryi.

P rzecudne je s t w nętrze kościoła. Sklepie­
nie w lukach pod trzym ują granitow e kolum ny 
z prześlicznie rzeźbionem i korynckiem i u szczy­
tu  kapitelam i. P onad  naw ą w znosi się k w adra­
tow a kopuła, nie. w iele w yższa od resz ty  skle­
pienia. N aw a 104 stóp szeroka ma dw a wielkie 
w ejścia.

B oczne o łtarze  sto ją  w fram ugach, a g łów ny 
o łtarz znajdu je  się w sankturayum , ponad k tó ­
rem  w znosi się sklepienie w kształcie  połow y 
kopuły . W ielkość sank tuaryum  w ynosi 3 5 X 4 0  
stóp, a św iatło otrzym uje z okien u góry.

P o d ło g a  w audytoryum  m a spadek 12 cali 
ku kratkom .

P ośw ięcenie kam ienia w ęgielnego tego ko­
ścioła odbyło się z nadzw yczajną uroczystością 
w niedzielę, dnia 18 czerw ca 1899 roku. Cere­
m onii tej dopełnił J .  E . ks. A rcybiskup Fee- 
han, a kazanie w ygłosił W iel. ks. Eug, Sedla- 
czek.

27 października br. pośw ięcił kościół ks. 
biskup M uldoon.

K o le d z y !
Z apadł na W as wyrok.
I, ja k  w procesie sam ym  w łasnej spraw y 

i sp raw y ogółu polskiej m łodzieży broniliście 
z pow agą i godnością, g ardząc  poniżającą po­
korą, tak  w yrok, skazujący W as na dłuższą 
kaźń, przyjęliście z pogodnem  obliczem, z p o ­
kojem , z dumą.

N ie hym ny pochwralCze, nie szum ne owa 
cye, lecz — w śród wzniosłej uroczystej ciszy 
— serdeczny, b ratersk i uścisk: oto w yraz n a ­
szej w dzięczności, oto odpow iedź nasza na 
w yrok.

N ie hym ny pochw alcze, nie szumne ow a- 
cye, bo spełnieniem  obow iązku nie okupuje się 
korony  m ęczeńskiej...

W szak  znam y się! W szak  rozum iem y się i 
T o  też w chwili, gdy  przed obliczem  całego 
N arodu  godnym i okazaliście się p rzedstaw icie­
lam i polskiej m łodzieży, my m łodsi W am  o d ­

chodzącym  do cel w ięziennych uroczyście p rz y ­
rzekam y, ja k  do tąd , tak  i nadal z W am i tw o ­
rzyć jedno  ciało jednym  ożywione d u ch em !

W am  całem  sercem  oddani 
W asi

K o l e d z y  z W r o c ł a w i a .

Co piszą gazety o procesie akademi­
ków w Poznaniu?

„K uryer P o zn ."  pisze o procesie m iędzy 
innem i:

„N ie dam y się Niemcom, nie założym y 
rąk , nie rozpaczym y o naszych siłach i w łaśnie 
dla tego nigdy do nas nie zna jdą  przystępu  
głupie i niebezpieczne m rzonki spiskowe.

„O nie. Tej w ygody i przyjem ności N iem ­
com nie spraw im y. N asza obrona przeciw  nim 
legalna, jaw na, publiczna. R ozgryw a się ona
0 każdą m arkę pieniędzy, o każdą  piędź po l­
skiej ziemi, o każdego klienta w  przem yśle i 
handlu, o w zbudzanie w szędzie ośw iaty n a ro ­
dow ej, o budzenie śpiących lub drzem iących 
pod w zględem  sam ow iedzy politycznej. A j e ­
żeli tu i jw dzie argusow e oczy, tropiące nas 
w szędzie, w yłapią poszczególne jak ieś zbyt 
krew kie lub nieostrożne zdanie, jak iś  frazes 
lub św istek pap ieru  z k tórego  potem  n ieskoń­
czone w yciągają wnioski, to m y w łaśnie z bła- 
hości tych tak  zw anych sp raw  stanu , p o zn a je ­
m y całą niemoc naszych w rogów  w sprow adze­
niu nas na zgubne to ry ."

„O rędow nik" pi3ze:
„N ikt się tak  wysokiej kary  nie spodzie­

w ał. Było to rozczarow anie, ale nie. n iespo­
dzianka.

„C ały proces jed n ak  przyniósł rozczaro ­
w anie w ładzom  pruskim , k tó re  ty le  krzyku z 
jego  pow odu narobiły. Nie wyszło nic na jaw , 
coby już daw no znanem  nie było, na to też 
obrońcy głów ny nacisk  k ładli.

„Z postępow ania w ładz pruskich wnosić 
trzeba  by ło , że podziem na robo ta  zatrzęsła  
podw alinam i państw a, a z procesu w ydało się, 
że kilkudziesięciu m łodzieńców  zjeżdżało się na 
kongresy, żeby w ygłaszać mniej lub więcej za ­
palne mowy oraz pracow ało  nad  sobą i w e­
d ług swego uznania także dla społeczeństw a, 
do którego należeli. Śmiało rzec m ożna, że 
góra  się zatrzęsła  i mysz porodziła".

„W ielkopolanin" pisze o o sądzonych :
„Cierpią, lecz cierpią za  najszczytniejsze 

ideały — a to  im będzie pociechą.
Cierpią, że ducha swego i innych podnosili.
B yły chwile, że i w  tych sędziach p ru ­

skich m ogła pow stać mimowolna chęć zejścia 
z estrady  i podania  tej dzielnej m łodzieży ręki
1 pow iedzenia im : Zacnym i jesteście  ludźm i! 
B yły  chwile, że i w prokuratory i i w sędziach 
m ogła pow stać m yśl w ypow iedzenia słów : „Z a­
zdrościm y rodzicom  polskim, że takich m ają 
synów '!“

Zasądzono ich, lecz ta  k ara  nie hań b i!"
W  „D zień. P ozn ," czytam y:
„Cześć oddaje tej m łodzieży całe spo łe­

czeństw o, a z w yrozum ieniem  pełnem , żałuje 
tylko, że przy swych dążeniach w yższego po­
lotu, nie potrafiła  młodzież ta  zachow ać n a le ­
żytej ostrożności, k tó raby  j ą  uchroniła od 
czczych pozorów , w yzyskanych form alnie i lite­
ralnie przeciw ko niej w celach zastraszania 
ogółu surow ą karą.

„T o by ł cel, do którego zm ierzało o skar­
żenie, rzekom o przedstaw iając zarazem  w zglę­
dność sw ą wielką. W edle  system u politycznego
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mogło było ono, zdaniem swem, wytoczyć na 
wet skargę i proces o zdradę stanu, skoro m ia­
ło przekonanie, że ostatecznie chodziło młodzie­
ży o „oderwanie prowincyi od państw a“ ,

„ O ! czemuż nie wytoczono takiej skargi, 
bo wtedy młodzież nasza byłaby musiała wyjść 
całą i wolną, a teraz przy tak zachwalanej 
względności, skazano ją , już mniejsza, że na 
tygodnie i miesiące więzienia, ale następstwa 
ponosić będzie musiała takie, jakby skazaną 
była rzeczywiście za zdradę stanu44.

Przyszłe wybory na G. Śląska.
Pod powyższym nagłówkiem ogłosdy 

cztery polskie gazety z Górnego Slązka ode­
zwę, w której w yjaśniają swe zapatrywania 
na przyszłe wybory.

Dla informaeyi naszych czytelników poda­
jem y poniżej krótkie streszczenie owego oświad­
czenia.

Chociaż do wyborów — piszą polskie g a­
zety z G. Slązka — jeszcze przeszło półtora 
roku, gazety polskie i niemieckie już od dość 
dawnego czasu zajmują się sprawą wyborów 
na Górnym Slązku. Mianowicie gazety polskie 
poza granicami Slązka biorą się do tej sprawy 
pilnie i gorąco, czem dają do poznania, jak  
żywo ich spraw a współbraci na G. Slązku ob ­
chodzi. Nic dziwnego ! Obecny wielki ucisk 
wszystkich Polaków w Prusach, dokuczanie na 
każdym kroku, ograniczanie praw i swobody 
obywatelskiej, wielka i wytrwała agitacya ha- 
katy 3 tów przeciwko wszystkiemu, co polskie, 
sprawia, że Polacy na Slązku, czy w Poznań- 
skiem, w Prusach Zachodnich czy W armii, 
czy nawet w W estfalii, widząc, że nieprzyja­
ciele przykładają niejako siekierę do korzenia 
całego narodu polskiego w Prusach, zaczynają 
się kupić i m ów ić: Jeden wspólny nieprzy­
jaciel, Gvięc niech będzie jedna wspólna obrona !

Ztąd pochodzi, że Polacy z poza granic 
Slązka okazują ochotę, aby spieszyć Slązkowi 
z radą i pomocą bratnią przy nadchodzących 
wyborach.

Dopóki głosy gazet polskich były tylko 
radami, gazety polskie na Slązku nie miały po­
wodu się odzywać, skoro jednak zabrano się 
z poza Slązka do czynnej agitacyi, obowiązek 
nakazuje nam otwarcie zdanie nasze wypo­
wiedzieć.

„P raca44 głosi, że narodowe odrodzenie G. 
Śł. jest czynem dokonanym a więc lud tam ­
tejszy powinien wybierać posłów polskich.

Jeżeliby to było prawdą, czytamy w tej 
rozprawie, to czynna agitacya „P racy41 na 
Slązku byłaby zupełnie zbyteczną, bo odrodzo­
ny G. Slązk47 oczywiście sam postąpiłby przy 
wyborach tak, jakby mu to „odrodzenie44 
wskazywało. Zarazem byłoby to dowodem, że 
lekceważona przez „P racę44 długoletnia praca 
gazet śiązkich nie była bez wartości i skutku, 
skoro się z niej „odrodzenie44 wykluło.

Ale wyznać trzeba, że tak nie j is t ,  i n a ­
rodowe odrodzenie G. Slązka nie jest wcale 
faktem dokonanym.

Jest wprawdzie zastęp narodowo odrodzo­
nych Ślązaków, ale wybory zależą od rzeszy 
ludu, zwłaszcza, gdy chodzi o „zerwanie z 
przeszłością i wkroczenie na nowe tory44. 
H asło „P racy44 zatem uważają gazety polskie 
tamże za niewłaściwe a jeżeli „P raca44 będzie 
trzym ała się ich — „przyczyni się do rozłamu 
społeczeństwa, wnięsie zamieszanie, osłabi je ­
dnolite działać nie wobec silnych przeciwników44. 
A siła ruchu ludowego na Slązku tkwiła w 
tern, że gazety szczególnie przy wyborach były 
zgodne co do celu i sposobów czynności pu­
blicznej.

„P raca44 żąda jedynie od posła programu 
narodowego a tymczasem w dzisiejszych cza­
sach ścisku zarobkowego i skłócenia interesów 
ekonomicznych jes t koniecznością, aby kandy­
dat miał także jasny  program  ekonomiczny i 
i społeczny. „Jam  P o lak44 może powiedzieć 
pierwszy lepszy, bo to łatwo, ale to me dość 
na posła. Między Polakam i są ludzie rozmai­
tych poglądów.

„P raca44 radzi, aby we wszystkich okrę­
gach bez wyjątku stanęli kandydaci polscy tj. 
tacy, którzy się do centrum nie przełączą. 
Żądanie to rozbiłoby się na Sląeku o brak 
ludzi.

Na taką politykę, jaką „P raca44 G, Sląz­
kowi zaleca, gazety polskie na G. Slązku się 
nie zgadzają i „P raca44 znajdzie nas na wszy­

stkich swoich drogach czynnej agitacyi wszę­
dzie na posterunku44.

A gazety polskie na Slązku co myślą o 
przyszłych wyborach ?

Przedewszystkiem  sądzą, że przy p rzy­
szłych wyborach nie może chodzić o to. dla 
jakiej partyi lud polski na G. Slązku posłów 
wybierać ma, ponieważ przy obecnym stanie 
rzeczy na G. Slązku uważamy za konieczność, 
aby G. Slązk pozostał przy partyi centrowej 
jak  dotąd.

Naprzód ze względów politycznych, bo, 
„dobro sprawy katolickiej wym aga44, aby Gór­
noślązacy pozostali przy centrum. Niemniej 
przemawia za tern wzgląd na sprawę polską 
wogóle. Gdyby polscy katolicy odłączyli się 
tam od niemieckich, „nieprzyjaciele Polaków 
nie tylko na Slązku, ale w całych Niemczech, 
widząc na3 opuszczonych i samych, nie zna­
liby żadnego hamulca w uciskaniu i nękaniu 
każdego objawu polskości44. ,

Pow tóre powinien G. Slązk trzym ać się 
centrum ze względów taktycznych, bo wpływ 
duchowieństwa tam jest przemożnym a księża 
wszyscy są centrowcami.

Co będzie za 1 i pół roku, gdy wybory 
nadejdą — nie da się przewidzieć i aa  to weksla 
politycznego wystawić nie można, ale gdyby 
wybory były za miesiąc, jak  postąpiliby sobie 
„Górnoślązacy ?“

Niezadowolenie z centrum istnieje, ale cen­
trum  jest takie jakie, sobie sami wyborcy z 
własnej woli wybiorą. Takich posłów ma lud 
na Slązku, jakich sobie sam do Berlina wyseła. 
„G łówną zatem rzeczą są posłowie. A więc 
spraw a przyszłych wyborów na Slązku nie 
jes t spraw ą partyi tylko sprawą osób. Nie 
o to będzie chodziło, aby centrum rozbić i 
wygnać ze Slązka, ale o to, jakich ludzi obrać 
posłami do centrum.

„G dyby wybory były już przed drzwiami, 
dalibyśmy wyborcom taką radę: Kto z dotych 
czasowych posłów nie pilnował dobra w ybor­
ców, albo kto wbrew woli i życzeniu w ybor­
ców mówił i działał, tego nie obierajcie. Kto 
spełnił swój obowiązek, ten wart, aby dalej 
posłował. Gdy będzie chodziło o postawienie 
nowego kandydata w okręgu z polską ludnością 
zalecamy wam wybrać takiego, który jest 
jednej wiary i jednej narodowości z wami i 
do którego macie zaufanie, że ani jednej ani 
drugiej nie zdradzi, ani jej się nie wyprze. 
Robotnicy powinni wybrać posłem robotnika 
światłego i dzielnego44.

Gdyby jednak miało się gdzie zdarzyć 
oczywiste pogwałcenie woli wyborców, t. j , 
gdyby centrum nie zgodziło się na stawienie 
Polaka kandydata, w tedy — obiecuje doku­
ment — gazety polskie oddadzą się na usługi 
ludu i gotowe będą stoczyć walkę o praw a 
ludu.

W ybory mogą, źle pokierowane, przynieść 
szkodę ludowi. Nie są one też tak bardzo 
ważne, bo :

„Głównym warunkiem lepszej przyszłości 
ludu naszego nie są wybory, lecz ciągła, nie­
ustająca, rozumna praca codzienna na wszy­
stkich polach publicznego życia, która rozgłosu 
unika, wrzawy nie czyni, ale organizując wiel­
kie zastępy ludu, posuwa je  naprzód w oświa­
cie, dojrzałości politycznej, obywatelskiej i na­
rodowej i w ten sposób w ytwarza grunt pewny 
i mocny, na którym bez szwanku oprze się 
przyszłość ludu.

„Kuryer Pozn.44 nazwał politykę „P racy44 
polityką rozpaczy. Kto w polityce rozpacza, 
ten chyba stoi przed bankructwem politycznem. 
I taką politykę chcą nam narzucić na Górnym 
Slązku !

U nas nie ma miejsca na politykę rozpa 
czy, i odsuwamy ją  od siebie jak  najdalej. 
Natom iast hołdujemy polityce pracy, cichej, 
wytrwałej pracy, która narody z upadku 
podnosi.

Nie chcemy polityki pustego słowa, szu­
mnie brzmiącego, lecz jesteśm y zwolennikami 
polityki, która bez słów wielu ciągle coś czyni 
dla dobra ludu.

Nie możemy prowadzić polityki uczucia, 
lecz uważamy politykę statecznego rozumu dla 
dobra współbraci za warunek jego lepszej 
przyszłości.

P od  oświadczeniem, które powyżej w 
streszczeniu podaliśmy, znajdują się następujące 
podp:s y :
R edakcya „K atolika44 i „Dziennika Slązkiego44:

Adam Napieralski Paw eł Dombek Józe 
Siemianowski. Tadeusz Palacz. R ,dakeya 
„G azety Opolskiej44: Bronislaw Koraszew ski.

Redakcva „Nowin Raciborskich44: 
Dyonizy7 Kowalski.

Ziemie polskie.
* Z  P r o s  Z ach ., W a rm ii i  M azur.

K o śc ierzy n a . Po spaleniu gmachu se­
minaryjnego m ają seminarzyści zamieszkać w 
mieście. Ci, którym wszystkie rzeczy się sp a­
liły, otrzymali urlop do 15 bm. Pierwsza i 
druga klasa pomieści się w progimnazyum i w 
miejskiej szko le ; dla trzeciej klasy jeszcze lo ­
kalu nie najęto. Pożar w seminaryum nauczy- 
cielskiem powstał nie w sypialni, jak  początkowo 
pisano, lecz w auli przez eksplozyę lampy, 
przez co najprzód organy się zapaliły. Z głów­
nego budynku pierwsze i drugie piętro zupełnie, 
parter częściowo zniszczony; skrzydła boczne 
z mieszkaniami nauczycieli tylko mocno uszko­
dzone. Szkoda wynosi pół miliona marek. 
Rzecz miała się tak. W  dniu pożaru o godz.
5 po poł. grał jeden z seminarzystów dla ćw i­
czenia na organach. Nagle spadła lampa pe- 
trolejowa ze ściany na głowę grającego i z ra ­
niła go a uderzywszy o pedał, eksplodowała. 
Jeden z seminarzystów zagasił płomienie a słu­
ga seminaryjny starł ścierką miejsce, gdzie p e­
troleum się r rzlało. Nie spostrzeżono, że p a ­
lące s ę petroleum przez szczeliny dostało się 
we wnętrze organ. Aulę opuszczono i drzwi 
zamknięto. Między (i i 7 godz. wieczorem 
zauważono w mieście, że dym przychodzi ze 
strony seminaryum. Ale dopiero o god. 8 mej 
zabrano się do gaszenia pożaru.

S ztu m . Z złamanym dyszlem rozbiegły 
się konie proboszcza z Pestlina, pozostawiając 
wóz z wóźnicą, który odniósł tylko lekkie obra­
żenia. Koni nie można było tego dnia sp ro ­
wadzić napowrót do domu.

S w ię ta lip k a . W dzień Zaduszek po­
święcony tu został nowy cmentarz umarłych. 
Graniczy on ze starym  cmentarzem, który już 
z03tał zamknięty.

* Z W ie l. K s. P o zn a ń sk ieg o .
P o zn a ń . „Dziennik Pozn.44 p isze : D o­

noszą nam, że polieya zabrała w zeszłym ty ­
godniu 2 dzieci robotnicy W eroniki Zdra­
dzieckiej z Jeżyc i wysłała je  w świat, gdzie, 
nie wiadomo. 3-letniego Stefana na wezwanie 
poiicyi musiała m atka zanieść na dyrekcyę po 
licyi,” tam go jej odebrano, matkę z biura w y ­
dalono, a chłopca natychm iast polieyant zabrał 
z sobą na dworzec. Po 6-letniego Antosia 
przyszedł polieyant pod nieobecność matki i 
gwałtem  opierajęcego się chłopca zabrał, gro 
żąc mu, że go weźmie na sznurek. Stało się 
to wszystko wprawdzie na mocy wyroku są ­
dowego, ale proboszcz miejscowy, ks. Kola- 
siński, poświadcza, że matka wedle sił starała 
się o dzieci i prowadzi moralne życie. Gdy 
szla za robotą do pobliskiego Edw ardow a, 
opiekowały się dziećmi sąsiadka i 13 letnia 
córka Zdradzińskiej. Podobno m ają jej zabrać 
15 letniego syna Józefa. Matka wypłakuje, że 
jej uprawadzono dzieci, i że nie ma o nich 
najmniejszej wiadomości, gdzie się znajdują, 
czy przynajmniej w katolickim i polsiim  domu. 
Zajście to mocno przypomina madziarskie 
stosunki.

K isz k o w o . Ks. proboszcz Gałecki ó- 
puszcza Słowno i przenosi się do Padzam cza, 
a ks. proboszcz Radoński z Podzam cza obej­
muje benefieyum w Sławnie.

P iła - Przy zakładaniu fundamentu pod 
katolicką szkołę we wsi S. natrafiono na grób, 
w którym było 20 szkieletów ludzkich. Nie­
które czaszki były jeszcze pokryte włosami. 
Dom yślają się, że grób ten pochodzi z czasów, 
kiedy Francuzi tędy przechodzili.

Ś rod a . Miasto nasze liczy obecnie 5869 
duB z. I to 5015 katolików, 652 lutrów, 192 
żydów i 10 baptystów.

R a ta je  w poniedziałek wieczorem i 
we wtorek rano czerwieniło się tu doskonale 
W  poniedziałek bowiem wybuchł ogień na 
dziedzińcu gospodarza p. A. Osieckiego. S pa­
liła się stodoła napełniona tegorocznem żniwem. 
W e wtorek zaś paliła się Btodola i chlew go­
spodarza p. A. Rotha i całe zabudowanie go­
spodarskie i mieszkalne p. Jan a  Schneidera. 
Straż ogniowa miejscowa i okoliczna jako tea



W  I A K  U S  P O L S K I .

|tom oc artylerzystów do ratunku odkomende­
rowanych ogień ograniczyła. Przyczyna pożaru 
podpalenie.

* Ze S lązk a  czy li S tarej P olak i.
Opole. Ks. proboszcz M yśliwiec miano- 

’w any został dziekanem dekanatu opolskiego.
Zabrze. Na łóżku w lazarecie ślub w ziął 

kowal M łodek. Dzień przed naznaczonym w  
: kościele ślubem spotkało Młodka w  kopalni 
nieszczęście i musiano go odstawić do lazaretu. 
N ie chcąc sprawy ślubu przewlec, prosił księ­
dza o połączenie go węzłem małżeńskiem cho­
ciaż na łożu boleści.

K ról. H uta. O agitatorze socyalisty- 
cznym Haasem, donoszą gazety niemieckie, że 
-wdniu 3 0 b tr . będzie stawał przed sądem przy­

s ię g ły c h  w Bytomiu o krzywoprzysięstwo.
J ed ło w n ik . Nowo założone Towarzystwo 

.św. Barbary w Jedłowniku odegrało l i g o  bm. 
w  niedzielę teatr polski. Pomagali nam w urzą­
dzeniu teatru amatorzy z Pszowa.

G liw ice. W  sobotę przed południem po­
ciąg osobowy przejechał zwrotnikarza Dzierżo­
na. Koła pociągu przeszły nieszczęśliwem u przez 
piersi tak, że śmierć nastąpiła na miejscu. N ie ­
boszczyk pozostawia żonę i dwoje dzieci.

R ozbark. Przed mniej więcej 16 laty 
znikła bez śladu 3 letnia córeczka robotnika O. 
w  Rozbarku. Gdy wszelkie poszukiwania za 
dzieckiem okazały się bez skutku, rodzice uwa­
żali ją za dawno zmarłą. Niemałe przeto było  
ich zdziwienie, gdy tymi dniami otrzymali z Or­
leanu we Francyi list z doniesieniem, że dzie­
cko zabrała w owym czasie wędrowna trupa 
linoskoków. Obecnie dorosła dziewczyna jest 
najlepszą z sił w całej trupie i wkrótce w y­
chodzi za mąż za syna dyrektora cyrku, który 
z latami na wędrownym cyrku dorobił się zna­
cznego majątku.

Ze świata.
B erlin . Pierw sze posiedzenie parlamentu 

niemieckiego odbędzie się dnia 26-go bm. o 
godz. 2-giej po południu.

W arszaw a. Pisma peryodyczne polskie 
• wychodzące po za granicą państwa rosyjskiego 
zwolnione zostały od opłaty cła, któremu na 
m ocy uchwały rady państwa, a wskutek 
podań warszawskich firm drukarskich, podlegają 
obecnie książki polskie. Skutkiem powyższej 
decyzyi ministra skarbu głów ny zarząd poczt 
odwoła w tych dniach swoje rozporządzenie 
okólnikowe z dnia ID września, mocą którego 
pisma polskie zagraniczne, przesyłane pod 
banderolą (opaską), były od pewnego czasu 
zwracane za granicę. Takież zawiadomienie 
otrzyma zarząd m iędzynarodowego związku 
pocztowego.

W iedeń  Slub arcyksiężniczki E ;źbiety 
Maryi z ks. Ottonem W indisehgiiitzem  odbę­
dzie się w sobotę dnia 25 stycznia 1902 roku 
w Hetzendorf. Akt zaślubin odbędzie s :ę w 
ścisiem  kółku rodzinnem.

Obecnymi będą tylko najbliżsi krewni 
młodej pary. Po ślubie nastąpi obiad u matki 
arcyksiężniczki, hrabiny Lonyay. Natomiast 
na jeden lub dwa dni przed ślubem odbędzie 
■s ę na cześć młod<j pary obiad u cesarza w 
tictbnbrunaie.

Ma F ilip in a ch  obecnie znajduje s'ę 40  
tysięcy żołnierzy amerykańskich. Przy brzegach 
wysp krąży 28 amerykańskich okrętów w o ­
jennych. W ydatki, poniesione dotąd przez 
tStany Zjednoczone na stłumienie powstania, 
które, jak można wnosić z najnowszych wia- 

-domości, może lada chwila na nowo wybuchnąć 
z większą zaciętością, równają się olbrzymiej 
sumie od 60 do 80 milionów funtów szterlin- 
gów , czyli blizko 1 0 l0  milionów złr.

H iszpania . Biskup z Oviedo w mowie 
swej wygłoszonej w senacie zarzuca ministrowi 
spraw wewnętrznych ateizm i uzasadnia po­
trzebę zachowania K ościołowi katolickiemu w  
Hiszpanii dotychczasowych przywilejów. M i­
nister odpowiada, że rząd, wydając dekret 
przeciw kongregocyom, rzekomo dobrą kierował 
się wolą. Biskup z W alencyi oświadcza, że 
duchowieństwo katolickie jest patryotyeznem. 
Biskup z Tortos powiada, że Jezus Chrystus 
w ysłał apostołów, aby głosili ewangielię w szy­
stkim ludom i nie pytali się o pozwolenie ce- 

?sarzów i królów. Po przemowie arcybiskupa 
.sewilskiego konserwatyści uczynili wniosek, aby 
.był utrzymany nadal dotychczasowy stosunek

państwa do Kościoła. Prezes gabinetu oświad- t 
cza się przeciw wnioskowi. f

W ojna an g ie lsk o  - transw algka.
Pogłoski o bliskiem zawarciu pokoju z burami 
krążą w Anglii. Z Londynu piszą, że pobyt 
dr. Leydsa w Berlinie i uwaga lorda Salis- 
bury’ego, że nie może powiedzieć wszystkiego, 
co wie, dały powód do pogłosek, że myślą o 
złożeniu broni.

Z różnych, stron.
B ner. W  kopalni „Graf Bismark“ zostali 

zasypani górnicy Rosiński i Szarlewski.
H olsterh ansen . Zona pewnego górnika 

zastrzeliła podczas kłótni swego sąsiada.
G elsen k irch en . W  czwartek zachorowało 

tu na tyfus 6 osób.
B yfang. W  kopalni „Steingatt“ został 

zasypany dozórca Pieper.
S traszn a  burza szalała nad wszystkie- 

mi wybrzeżami angielskiemi. Skutkiem rozbicia 
okrętów wielu ludzi postradało życie.

P ożar ugaszony w inem . W  Kalifornii 
w  okolicy R aygt szerzył się niedawno pożar 
lasów i zagrażał pewnej winotłoczni. Ludność 
pc spieszyła na ratunek, lecz wkrótce zabrakło 
wody. W tedy dyrektor fabryki kazał napełnić 
sikawki winem, pod działaniem którego pożar 
z zadziwiającą szybkością został ugaszony. Przy­
czyną tego zjawiska było to, że wino było je ­
szcze bardzo młode i znajdowało się w stanie 
fermentacyi i w skutek tego zawierało w sobie 
dużo kwasu węglanego. Fakt ten raz jeszcze  
stwierdza, jak dzielnym przeciwogniowym środ­
kiem jest kwas węglany.

O „*de“. Z Ołomuńca doncszą: W yd a­
rzył się tu niezwykły wypadek przy dodatko- 
wem kontrolnem zebraniu rezerwowych oficerów. 
M iędzy innymi przybył na zebranie rezerwowy  
lekarz-asystent dr, Ostadal, pracujący w m iej­
skim szpitalu czeskim. Kiedy odczytywano na 
zwiska obecnych, dr. Ostadal nasamprzód zu­
pełnie się nie zgłaszał, dopiero kiedy wywołano  
go z kolei do oddania dokumentów, odpow ie­
dział na wymienienie nazwiska słowem „zde“. 
Kapitan prowadzący kontrolę, chciał widocznie 
uniknąć drażliwego stawiania kwestyi i w yw o­
łał nazwisko dr. Ostadala powtórnie, otrzymał 
jednak odpowiedź znowu „zde“. Na to zapytał się 
kapitan dr. Ostała, dla czego nie zgłasza się po 
niemiecku. Ostadal odpowiedział, że jest w ol­
nym obywatelem, Czechem, przepisy wojskowe 
nic a nic go nie obchodzą i nikt mu nie może 
zabronić przemawiania w języku ojczystym. Na 
to kapitan w ydał rozkaz aresztowania go. Spra­
wa ta budzi w mieście sensacyę.

Pośytecas,© wiadomości.
W ażny w yrok wydał trybunał sądowy

dla zebrań w niedzielę i święta. Policya w y­
dała rozporządzenie, że podczas trwania nabo­
żeństwa nie wolno u ..ądzać zebrań nawet w 
zan, .fiięiych lokalack N ajw yższy sąd admini­
stracyjny zatwierdził to. Natomiast kamerge- 
rycht w ydał wyrok, że policya nie ma prawa 
zakazyw ać zebrań publicznych, odbywających  
się w czasie odprawiania nabożeństwa w nie­
dzielę, bo to ogranicza nieprawnie swobodę 
zebrań zastrzeżoną konstytucyą pruską.

N ie jest rzeczą policyi, pilnować tego, że­
by ludzie do kościoła chodzili, to jest rzecz 
K ościoła. Policya ma obowiązek dopilnować 
tego, żeby nabożeństwo zewnątrz kościoła nie 
było przez hałasy i zbiegowiska zakłócone; 
nie mcże zaś policya przeszkadzać zebranym  
na w iccu, dla tego, że nie poszli do kościoła  
na nabożeństwo. Gdyby na takim wiecu, nawet 
w pobliżu kościoła urządzonym, powstały ha­
łasy z przeszkodą dla nabożeństwa, może tylko 
wezwać do spokoju, w danym razie rozwiązać 
zebranie z powodu hałasów, ale samego zebra­
nia nie m cże zakazywać.

Donoszą o tern gazety niemieckie.

O dnow ienie  Misyi w K aternbergu
w  dn iach  od 2 4 -go  lis to p ad a  do 1 -go  g ru d n ia  r . 1901 
od praw ione przez  p rzew ielebnych  k się ży  proboszczów  J . 
B e is se rta  i K. P asz ta lsk ieg o  z a reh idyecezy i gnieźnień­
sk o -p o zn ań sk ie j. P ie rw sz e  kazanie (w s tę p n e )  odbędzie się 
w  uiedzie ę 24 lis to p ad a  o 2 ‘/ 2 po po ł. W  innyoh dn iach  
kazan ia  zo stan ą  w ygłoszone rano o godz. 8*/j i w ieczorem  
o godz. 7Va W  niedzielę 1 -go  g ru d n ia  rano  o godz 10 
sum a, p o tem  k azan ie , po p o łudn iu  o godz. 4  k azan ie  p o ­
żegnalne.

ETabożeństwo polskie.
W e  W a n n ę  spow . św . od p ią tk u  15 lis to p ad a  rano  

aż  do pon iedzia łku  ( 1 8 -go) rano. K azanie w  niedzielę
po poł. o godz. 4 - tej.

W  R S h l i n g h a u s e n  spow . św . w  poniedziałek  
18 lis to p ad a  po poł. i w e  w to rek  rano. — K azan ie w p o -  
n iedz. po poł. o 5 - te j.

W  I H i k l u  spow . św . w e w to rek , 19 lis to p ad a  po
poł. i w  śro d ę  (dzień  m dlitw y  i  p o k u ty .)  —  K azan ie  w e
w to re k  po p o ł o godz. 5 - te j. K s. M.

Kontrole jesienne.
D la  gm in R o t t h a a s e n ,  K r a y  i  Ł e y t h e ,  w  sa li 

gościnnego Schllts w  R o tth au sen .
21 liB topada o godz. 8 1/ 2 d la  p iech. lin iow ej z la t 

19C0, 1899 i 1898.
21 lis to p a d a  o godz. IO '/ j d la  p iech. ln io w e j z la t 

1897 i 1896
22 lis to p ad a  o godz. 8 1/ 2 d la  p iech. lin iow ej z la t 

1895 i 1894.
22 lis to p ad a  o godz. 10‘/ 2 d la  b roni spec. z la t  1900, 

1899, 1898 i 1897.
23 lis to p ad a  o godz. 10*/2 d la broni spec. z la t  1896, 

1895 i 1894 ~

D la  gm in A l t e n d o r f ,  H o l s t e r h a u s e n  i  
F r o h n h a n s e n ,  w  sali g  -ścinnego T eodora  P o s t „ K a i -  
se rg a r te n “ (daw nie j H iilsm ann w  A ltendorf.)

19 lis to p a d a  o godz. 9 d la  p iech o ty  liniow ej (be* 
g w ard y i, rzem ieśln ików , puszk arzy  i nosicieli cho ry ch ) 
z la t  1901, 1900 i 1899, a  o godz. 1 0 7 2  z r. 1898.

21 listopada o godz. 9 d la  p iech. lin iow ej z r. 1897.
21 lis to p ad a  o godz. ICP/s d la  piech. Lniow ej z r. 1896.
22 lis to p ad a  o godz. 9 d la  piech . liniow ej z r. 1895.
22 listo; ada o godz. 1 0 ‘/ 2 dla p iech. z r . 1894, oraz 

d la  ty ch , k tó rzy  pom iędzy 1 k w ie tn ia  a  30 w rześn ia  1889 
roku  w stąp ili.

23 lis to p ad a  o godz 9 d la  g w ard y i i w szelk iej innej 
b ron i z w y ją tk ie m  p iech o ty  lio iow ej, z la t  1901, 1900, 
1899 i 1898

23 lis to p ad a  o godz. 10‘/ 2 d la  g w ard y i 1 w szelk ie j in ­
nej b ron i z r. 1885, oraz d la  tych , k tó rzy  pom iędzy 1 k w ie ­
tn ia  a  30 w rześn ia  1889 roku  w stąp ili.

26 lis to p a d a  o godz 9 dla gw ard y i i w szelk iej in ­
nej b roni z la t  1897 i 1896.

26 lis to p ad a  o godz. 101/ 2 dla gw ard y i i w szelk iej i n ­
nej b ron i z r .  1894

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde
donosi sw ym  członkom , iż w  sobo tę 23 i w  niedzielę  24 
lis to p ad a  będsię  polaki ksiądz  s łu c h a ł spow iedzi św . W  
niedzielę  o godz. 3 po po łudniu  b ę iz ie  po lsk ie  nabo żeń stw o . 
P o  nabo żeń stw ie  będzie  zeb ran ie  n a  sa li posiedzień . 0  H - 
c m e  zeb ran ie  się ta k  na  nabożeństw o  ja k  i na zeb ran ie  
p ro si R om an B ram bur, przew odn.

Tow. św. Józefa w Altenbochum
donosi sw ym  członkom , iż zeb ran ie  tow . odbędzie się w  
n iedzie lę  dn ia  17 bm . o godz 4  po po łudn iu , na  k tó rem  
będzie  ta k ż e  w olne  p iw o . O ja k  n ajliczn ie jszy  u d z ia t 
szan . członków  ja k o  i w szystk ich  R odaków  chcących  się  
do to w a rz y stw a  zap isać  u p rasza  Z a r z ą d

Koło śpiewaków „Sokół“ w Ueckendorfie.
N adeszło  pozw olenie na o d praw ien ie  zeb rań  i lekcy i 

śp iew u , a  w ięc w  niedzielę  17 bm. po po łudniu  o godz. 
w p ó ł do 2 będzie le k e y a  agiew u, n a  k tó rą  się w szy scy  
cz łonkow ie  zeb rać  w iuni. O liczny  ndzia ł u p raesa

Z a r z ą d .

Baczność Rodacy w Brachu!
Z ebrai is  w  celu  założen ia  T o w a r z y stw a  g im ­

n a sty czn eg o  n ie  od b ęd zie  s ię  17 listopada.
F  r. J  a n a  s i k.

Baczność Bodący
ss parafii ostrowskiej!

J a k  w  izystk im  w iadom o, rozpoczęliśm y zb ierać  sk ła d ­
k i na Bztandar d la  naszego kośc io ła  parafia lnego w  O stro ­
w ie . Ju ż  zeb ra liśm y  n a  przesz łem  zebran iu  dość pobaźoą 
sum ę, leoz dużo ieszcze b rak , aby  módz sz tan d ar sp raw ić . 
O dzyw am  się w ięc do w szystk ich  para iU n  ostrow sk ich  
p rzeb y w ający ch  n a  obczyźoie, do ty ch , w  k tó ry ch  w ia ra  
ojców  na  zych jeszcze n ie w y g a s ła  i k tórym  sp ra w a  sp ra ­
w ien ia  pam ią tk i do k ośc io ła  naszego oboję tną  t.ie je s t, 
ażeb y  s ę przyczynili sw em i ofi«rem i do tak  sz lachetnego  
dzie ła  W  tym  celu  odbędzie się w  n ied zie lę  24Ł l i ­
s to p a d a  po p o łudn iu  o godz. 4 z eb ra n ie  w  lokeiu  
p a n a  Sohem anna w  B cchum , obok k lasz to ru . K to b y  na  
zeb ian ie  nie m ógł p rzybyć, a chce się p rzyczynić do 
t*>j sp raw y , może n a d e rła ć  swój d a te k  pod ad resem  je ­
dnego z niżej w ym ienionych.

M ichał Ś liw k a  W e tte r  nad  R uhrą , ul. K a ise rs tr. 14 ;
W a le n ty  W ojtczak , H erne , u l. C oloniestr. 2 4 ;
Józ6f K aw ale r, B ochum , ul. M a ltheserstr . 17 ,
•Jakób Ś w in iarsk i B och tm , ul. M axstr. 12 ;
P a w e ł Ś w ita ła , Bochum , ul. M axstr. 1 2 ;
F ranc iszek  S łom ianny, W iem elhausen , ul. O ttostr. 19
A dam  S taw ick i, A ltenessen . V og lh e im erstr d 37 l/ 2 ;
D ndrzej L !s(ak , H o f.ted e -R iem k e , Consum str. 6 ;
Ja n  Ję d rz e ja k , D u s b u rg -H -c h fe ld .

Z a k o m ite t:  M ichał Ś liw ka

Szanow nym  członkom

N t h i s ł a w  o iii:
Kunzowi, Pawlakowi. Pawlaczykowi, 

Krawczykowi I. i II 
życzym y w  dniu godnych  Im ienin  zdrow ia  do­
b rego , szczęścia i b ło g o sław ień stw a  Bożego. 

S ta u is fa n o w ie  n iech  ży ją  i
K oło śp ie w u  „S o a ó ł“ w  U eck e td o rf .



Towarzystwo św. Józefa w Osterfeid
obohodzi w niedzielę dniaj)17 listopada G r o c z n ic ę  sw e­
go istnienia, na którą szan. Towarzystwa, które zaprosze­
nia odebrały serdecznie zapraszamy. Od godziny 2 do 3 
przyjmowanie < bcych towarzystw. O godz 4 pochód do 
kościoła na polskie nabożeństwo z chorągwiami Po na­
bożeństwie Dochód na salę p. Treddkam pa. O godzinie 
5 rozpoczęcie zabawy pieśnią i mową pawitalną, potem 
śpiewy i deklamacye członków tow., a w końcu będzie 
przedstawienie amatorskie p. t  : „Ida z T jgenburga11. — 
vVBtępne dla członków wszystkich tow. 25 fen., dla nie- 
członków 50 fen., niewiasty mają wstęp wolny. Nas! 
członkowie, którzy zalegają ze składką miesięczną więcej 
jak 3 imesiące płacą wstępne jak  nieczłonkowie. O li­
czny udział w zabawie uprssza się szan Towarzystwa 
oraz wszystkich Rodaków i Rodaczki zamieszkałych w 
Osterfeid i okolicy Z a r z ą d

Koło śpiewu „Fiołek" w Rauxel
obchodzi w niedzielę dnia 17 listopada d r u g ą  r o c z n i*  
e ę  istnienie swego, połączoną z koncertem, śpiewami 
czterogłosowemi, przedstawieniem teatralnem i tańcami, 
na sali oberżysty pana Kettlinga w Habinghorst, na którą 
wszystkich Rodaków najuprzejmiej się zaprasza. Karty 
wstępne można nabyć u golarzt p. Talarczyka u oberży­
stów pp. Richtera i Kettlinga i u hzłonków towarzystwa 
śpiewu Karty wstępu tylko przed zabawą nabywać mo­
żna, gdy ż podczas zabawy nie będą sprzedawane. Począ­
tek zabawy o godz. 4 po południu. Z a r z ą d

Baczność Polacy w Borbeck i okolicy!
Niniej*zem pozwalamy sobie donieść stanownym R -  

dakom w okol cy Borbeck, iż w niedzielę dma 17 l ;sto- 
pada o godz 6 wieczorem na sali p Gross-Franz Ege- 
brechta, ul. Donnerstr. nr 92 odbędzie się przedstawienie 
amatorskie. Wstępne dla członkó v tiwurzyatw polskich 
30 fen., dla nisczłonków przed czaeem 50 fen., a pr?y ka­
sie 76 fen. Niewiasty mają wstęp wolny.

K o m i n  t  s 
Jan Nowak. Jan G łębecki M.chał Reszak.

W iktor Gimzicku

Towarzystwo św. M arcina w Krayu
donosi swym członkom, iż obór nowego zarządu odbędzie 
*ię w niedzielę dnia 24 listopada punktualnie o g id  z. 4 
po południu na sali p Denter. O jak najliczniejszy udział 
uprzejmie prosi Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Sobieski'' w Herten.
Przyszłe zebranie odbędzie się w niedzielę dnia 17-go 

listopada o godz, 3 po połuduiu na sali pana Agaciaka. 
potem lekcya śpiewu liczny udział uprasza 
______________  Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława w Herne.
W  niedzielę dnia 17 listopada o godz. 4 po południu 

odbęctz e się zwyczajne zebrauie na sali zwykłych posie­
dzeń u p. Nuasbauma, ul. BahnhofBtr. Uprasza się wszyst 
kich członków, aby się jak  najliczniej zebrali, ponieważ 
mamy wiele do obradowania, najpierw wedle wsparcia 
chorych, ponieważ marny wiele rozchodu a mało dochodu, 
a więc kasa z tego powodu tak podupadła, ie  jesteśmy 
zmusseni p odstawić nowy fundament. Będą obrady także 
w sprawie nadchodzącej gwiasdki. Uprasza się tych 
członków, który mają książki z biblioteki, aby je na przy­
szłe zebranie przynieśli, aże^y nowy bibliotekarz czytelnię 
mógł do porządku przyprowadzić. O liczny i punktualny 
udział w zebraniu uprasza s!ę — Goście" mile widziani. 

  Z a r z ą d

Towarzystwo św. Macieja w Holsterhausen
donosi swym członkom, iż w niedzielę dn a 17 listopada 
o.rbędzie się w a l o e  z e b r a t i i e  po południu o godzinie 
1/ 2i,  na które a  będzie obór noweg) zarządu, zatem u- 
prasta się członków, aby się jak najliczniej stawili. Człon 
łow ią, którzy zalegają ze składką miesięczną więcej jak  
3 miesiące n e maj j  prawa do głosowania, jeżeli swych 
składek przed czasem nie zapł.icą Tak samo, ktoby się 
chciał do naszego towarzystwa dać zapisać, winien się 
przed rozpoczęciem stawić. — Zarząd zapra3zs się pół 
godziny prędzej O liczne przybycie członków i g -ś ji 
uprasza St Marciniak, przewodu.

Holsterhausen, p W asne, Mittelstr. 8 b.

Towarzystwo św. Barbary w Deliwig.
Daia 17 listopada obchodzi towarzystwo na 4L-tą 

r o c z n i c ę  swego istninnia na sali p. Grote-Egelbrecht, 
przy ul. Donnerstr,, 5 minut od stacyi kolejowej Deliwig, 
przy torze kolei elektrycznej Borbeck-Oberhausen. To 
warzystwa które zaproszenia otrzymały i te, które dla 
*braku adresów zaproszeń nie odebrały mile zapraszamy z 
chorągwiami. — Program uroczystości: 1) Od godz. i /22 
do 3 przyjmowanie towarzystw. 2) O godz. wpół do 4 
wymarsz do kościoła na polskie nabożeństwo. 3) Po na­
bożeństwie pochód na salę gdzie się odbędzie zabawa po­
łączona z śpiewem, deklamacyami itd. Wieczorem ode­
grany zostanie teatr. W stępne dla członków 30 fen., dla 
nieczłoniów przed czasem 50 fen., a przy kasie 75 fen. 
Przypomina się członkom naszego tow., którzy 3 miesiące 
zalegają ze składkami miesięcznemu, aby je uregulowali, 
gdyż w przeciwnym razie będą płacić wstępne jak nie­
członkowie. O jak najliczniejszy udział członków oraz 
Rodaków z Borbeck i Deliwig upraszamy najuprzejmiej.

W  imieniu to w .: Józef Kędziora, przewodn.

Koło śpiewu „H alka" w Castrop
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 17 listopada 
będzie lekcya śpiewu po południu o godz. 1. Zaraz 
potein n godz. 3 jest posedzenie miesięczne L ’ezny u- 
dział jest pożądany. — Geście mile widzsni. — Czł K i k o ­

wie. którzy mają chęć Koło śpiewu w R-uxel odwiedzić 
w dzień ich rocznicy, winni ze sobą oznaki zabrać 

Cześć polskiej pies i ! Z e r  z a d

Towarzystwo św. Stanisława K. w Boyer
donosi swym członkom, że bierzemy udział w nic-dzie!ę 
dnia 17 listopada w dwóch uroczystościach towarzyskich 
i to w uroczystości Tow. św, Barbary w Bott.ropie i Tow. 
św. Barbary w Deliwig Uprasza się tych członków, któ­
rzy biorą uiział w uroczystości Tow. św. Barbary w Deli­
wig żeby s'ę raczyli zgromadzić d godz. 1%  oa sali po­
siedzeń w c apkw h i o-inkami tow., ch o n ż ti pół go- 
dtiny prędzej Na rocznicę Tow. św. Barbary w Bottro- 
pie niech każdy idzie z  kościoła wprost na salę. O li 
czny udz;ał w obu uroczys ościach prosi Z a r z ą d .

Tow. św. Barbary w Hambcrn
si swym członkom, iż zebranie odbędzie się

Towarzystwo św. Aloizego w Kotlenburg^
Posiedzenie odbędzie się w  niedzielę dnia 17 listo­

pada po południu o godz 3. Ponieważ mamy ważne 
sprawy do załatwienia, zatem liczny udział pożądany. 
_________ _ _ _ _____________________________ Z a r z ą d .

Koło śpiewu Cecylia w Herne.
Lekcya śpiewu odbędzie s ę  w przyszłą n ie d z ie lę ,  

dnia 17 t m o godz. 11 przed poł. Po lekcyi zebranie. 
O liczne i punktualno stawienie się upraszam. Goście 
mile widziani St Lsm&r^ki, przewodniczący.

Tow. śś. P io tra i Paw ła w Bruckhauseu.
W  niedzielę dnia 17 listopada rb. o godz { no poł. 

odbędzie się nadzwyczcjae zebranie na sali zwykłych po- 
o,r n,„* Uprasza się członków o liczne przybycie, gdy& 

ważne sprawy do załatwienia.
W . Strzelczyk, sekretarz.

siedzeń 
są bardzo

Bractwo Różańcowe Polek w Wattenscheid
donosi swym Smstrom iż w niedzielę, dnia 17 listopada 
o goaz. pół 3 oibędzie się miesięczne zgromadzenie, na* 
którem odbędzie się zmiana tajemnic i obór nowej prze­
łóż mej. Po zgromadzeniu Różaniec św. w  kościele. O  
jaknajliczniejsty uiział w zgromadzeniu uprasza 
__________  Przełożona.

Baczność Polscy w Gtier-Stfrum!
Rodakom w Ober-Styrum, Miilheim nad Rubrą i oko­

lmy donosimy, Iż w przyszłą niedzielę dnia 11 l i s t o ­
p a d a  o godz. 4 po południu odbędzie się. w sali pana. 
Wolberga. przy ul MMbelmer Str. 93 w Oberatyrum
zebranie w celu założenia polsko-katol, 

towarzystwa.
O liczny udział w nnwyższem zebraniu uprasza 

Siotisitei i
Antoni Idziattek. Jau Ribakowski Stanisław Precs 

Au to ni.i; Wal Wojcitch Tylkrwski.

Towarzystwo św. Walentego w Horde
donosi wszystkim członkom oraz Rodakom zamieszkałym 
w Horde, że dnia 17 listopada urządzamy j e s i e n n ą  z a -  
I m w ę  połączoną z teatrem i tańcem. Członkowie na­
szego tow. mają wstęp wolny, nieczłonkowie płacą na całą 
zabawę 1 markę. Początek zabawy rozpocznie się o go­
dzinie 5 a o godz. 6 rozpocznie się teatr „Błogosławień­
stwo Matki11 JeBtto bardzo piękna sztuczka, która tu u 
nas jeszcze nie była graną Prosimy-szanownych członków, 
i wszystkich Rodaków z Horde i okolicy, ażeby nas swą 
obecnością zaszczycić raczyli. O jak  najliczniejszy udział 
mile prosi 2  a r  z ą d

Tow. św. Stanisława K. w Katernbergu
donosi swym członkom i Rodakom zamieszkałym w K a- 
terńberg i okolicy, iż nasze towarzystwo obchodzić będzie 
w niedzielę dnia 17 bm uroczystość swego Patrona. Po- 
porządek urcctyatości: Rano o godz. 10 suma z kazaniem 
polskkm. Po połuduiu o godz. 4 zabawa na sali p. Linn- 
hofera. 1) Pieśń wstępna „Nowa Jutrzenko11, 2) przy­
witanie członków i gości przez ks Nflchtshęiua, 3) do- 
klamacye, 4) śpiew Koła „W anda11. 5) o godz. 6 przed­
stawienie a-, atorskie pod ty t. „Ida hrabina z Toggunbur- 
gu11, 6) mowa pożegnalna przez pr/ewodniczącfgo Mamy 
nadzieję, iż na3 szan. członkowie i Rodacy swą obecnością 
zaszczycić raczą. Członkowie naszego tow. zmuszeni po­
siadać karty wstępu niepłatne oiaz ich żony. Nieczłon­
kowie przed czasem płacą 50 fen,  a przy kasie 75 fen. 
Wdowy po zmarłych członkach mają także wstęp wolny. 
Goście mile widziani. Z a r z ą d

don: o. O.. JŁU w.i,.,-„i!. .-ni, jz, seuia-ne outęnzie się w nie­
dzielę dni* 17 1 sto pada po poł. o godzinie 4 na sali zwy­
kłych posiedzeń Jak  najliczniejszy u l z a ł  członków w 
zebraniu pożądany, gdyż przyjdą ważne sprawy pod obra­
dy* — G śzie mUe widziani. ' Z a r z ą d .

Koło śpiewu „Jedność" w Hamborn.
Lekcya śpiewu odcędzie się w niedzielę dnia 17 li­

stopada o g 'dz  t/,2 na sali pana Bu3;hmanna. O nun 
ktnalne przybycie członków się uprasza. Goście mile" wi­
dziani. — Cześć polskiej puśni. — Z a r z ą d .

Tow. pol.-katol. „Ognisko" w Miilheim n. R.
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom i Rodaczkom 
w Miilheim i okolicy, iż w niedzielę dnia 24 listopada oa- 
będsie się w i e c z o r e k ,  a poprzednio po południu o godz. 
4 p o l s k i e  n a b o ż e ń s t w o  w kościele "św. Klemensa, 
na które zapraszamy szan. członków i Rodaków oraz Ro­
daczki. O jak najliczniejszy udział w wieczorku także 
prosimy. W ieczorek będzie w lokalu pos'edzeń towarzy­
stwa przy ul. U nter-W alUtr. 10. O liczne przybywanie 
członków oraz zarządu na posiedzenia uprasza się. 
__________  Z a r z ą d

wnym członkom
Janowi Jankowskiemts

i .iego t)ŁrzfCz-iitf j
pannie Apolonii Nowaczykownie

Js-uń alubu 16 lisfc^poda, oraz
panu Juliuszowi Kruszonowi

i jego narrenzonej
pannie Magdalenie Morawiecównie

w dzitń ślubu 19 listopada) 
życzymy zdrowia, szczęścia, wszelkiego dobrego 

błogosławieństwa Bożego. Młode pary niech
żyją i niech ży ją! niech żyją !

Tow. polskie „Jutrzenka11 w Obermarxloh,

Wiec polski w Sodingeo-Boraig
odbędzie się dnia l ?  “i s t o p a d a  w lokalu p. Teodorą 
Nothe w Bornig, nie daleko kopalni „Mont-Cenis11 st.ob 
I. przy głównym trakcie prowadzącym z Herne przez So- 
dinge.n do ICastrop. O liczny udział Rodaków z Bodingen- 
Bornig i okolicy uprasza się, bo będzie omawiana sprawa 
opieki duchownej, sprawy górnicze it i. P o c z ą t e k  »  
g o d z .  4  p o  p o i .  „ Z w i ą z e k  P o l a k ó w * 1.

Towarzystwo „Jedność" w Bruckhausen
donosi swym członkom, iż przyszłe w a l n e  z e b r a n ie  
odbędzie się w niedzielę dnia 17 listopada o godz. 4 po 
połuiniu na sali posiedzeń. Na porządku dziennym spra­
wozdanie z rocznicy i obór nowego zarządu. W ssystkich 
członków towarzystwa naszego i także wszystkich życzli­
wych towarzystwu mile zaprasza Z a r z ą d .

E a s t r o p .
Zebranie wydziału Tow. gimnastycznego „Sokół11 od­

będzie się w niedzielę, dnia 17 bm. o godz. 12 w połu­
dnie w lokalu p Besenrotha w Kastropie.

Przewodniczący.

W 5 &%i&ń ś lu b u
zasyłamy szan członkom

’p. Michałowi Królikowi
i jego narzeczonej

p. Bałb. Piątkównie
jak nąjserdecmiejsze życzenia zdrowia, szczę­
ścia i błogosławieństwa Bożego, oraz królestwa 
niebieskiego, a w końcu wykrzykujemy po trzy­
kroć: Młoda para nitch żyje!

Zarząd Tow. św. Barbary w Herten.

Wiec polski w Linden
odbędzie się w  niedzielę d n ia  1 7  l i s t o p a d a  o godz., 
4 po południu u p B. Schillera w  Linden- Ruhr, przy ul. 
Koaigstr. nr. 61, pomiędzy kościołem katolickim i ew an- 
gielickim, przystan-k elektrycznej kolei przy aptece jjG 
liesny udział Rodaków z Linden, Dahlhąusen i całej oko­
licy uprasza się „ « w i ą z e k  P o la k ó w * * .

Kalendarze na rok 1902.
K alen d arz  M aryaiiskf. Bena 60 f.?.,

z przesyłką 70 fen.
Ś w ięta  Rodzima. Kalendarz dla rodzic 

chrześciańskicb. Cena 50 fen., z przes. 60 fen.
P rzy ja c ie l R odziny. Kalendarz lu­

dowy. Cena 30 fen., z przes. 40 fen.

Tomasza k Kempis
O naśladowaniu Chrystusa.

Cena 1 markę, Z przesyłką 1,20 mr.
Adres : „W  i a r u s  P o l s k i 11, B o c h u m

Wyborne, smaczne i aromatyczne a swojskie papierosy
T u rk -fo r t, 3STobi@ss©9 D m b eck -G rem f, P o la k ie w ic z  nr. 3 , 4 ,  11. D y re k to rsk i© , S m y r n a , 
C h a r k o w sk i© , S o k o ły , H lośeiu sssk o , C aro! a  i  m a s  as ia b ry k i

F. Pokkiew im  Mast. W. Wąsowicz,
P O Z H A H , d o  n a b y c ia  w  w s z y s t k i c h  S e p s s y c b s h ł a d a e h . W A R S Z A W A .

Za druk, nakład I redakcyę odpowiedzialny: A n t o n i  B r e j s k i  w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „ W i a r u s a  P o 1 a k i  e g o“ w Bochum.

D o d a t e k  n a d z w y c z a j n y .
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  ■ ■ Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum. -  -----

Numer dodatkowy.
Grześ niepiśmienny.

(Ciąg dalszy).
Grześ ani na chwilę nie wątpił, że to ser­

ce dla niego i zabrał je, jak swoje. Dopiero 
Petrysia wyprowadziła go z błędu. Gdy zo­
baczyła, jak on z tem sercem nosił się wszę­
dzie, zrobiła duże oczy i spytała zdziwiona:

— A cóż to Marcinek darował ci?
— Co miał darować ? Marynka mi dała.
— To dziw. Bo przecie ona mi mówiła, 

że je da Marcinkowi.
Grześ zamarszczył czoło.
— A za cóżby ( na jemu dawała — czy 

on jej brat albo swat.
— Ty także ani brat, ani swat.
— Ale ona moja. Jak dorośniemy, to 

się pobierzemy. Tak uradzili starzy.
— Ale Marynka inaczej mówi.
— A jakże ona mówi?
— Ze gdybjś był taki piękny jak Marci­

nek, toby poszła za ciebie i to chyba wtedy, 
gdyby Marcinek z inną się ożenił.

Słowa te małej siostry, która je  powta­
rzała bezwiednie, jak sroczka, ugryzły w samo 
serca Grzesia. Chodził cały dzień chmurny i 
nadąsany, a wieczorem wziął książki, kajety, 
pióra i wrzucił to wszystko w ogień i powie­
dział ojcu, że się więcej uczyć nie będzie i że 
Marcinka nie chce na oczy widzieć.

Minęło lat pięć, czy sześć od tego czasu, 
Grześ wyrósł na prawdziwego parobka, latał 
za Marynka po muzykach, po odpustach, u- 
m izgając się, hulając, nie robiąc sobie nic z 
tego, że tam kiedyś na Marcinka słodkie oczy 
rzucała. Marcinka wzięli do wojska, dwa lata 
przeszło nie pokazał się już we wsi i dziew­
czyna nigdy o nim nie wspominała. Co z o - 
czu, to i z myśli. Tak przynajmniej tłuma­
czył sobie Grześ.

Jemu także przyszedł czas stawać do 
wojska; ale tatuś jak zaczęli chodzić za nim, 
tak powiedziano, że niezdatny i puszczono do 
domu. Na drugi rok ta Bama historya się 
powtórzyła. Starzy więc uradzili między sobą, 
że jak w trzecim roku uda się wykupić Grzesia 
od wojska, to się młodych pożeni — niby jego 
i Marynkę. Ale na trzeci rok jakoś coś się 
pozmieniało i uznano Grzesia za zdatnego. 
Jak  niepyszny musiał iść w rekru ty ; ostrzy­
gli, ubrali w mundur i odkomenderowali do 
pułku, gdzieś aż na W ęgry.

Oj byłoż płaczu i lamentu w domu. Ma­
rynka jak Marynka — tarła oczy fartuchem, 
więcej dla zwyczaju, jak z żalu. Ale matka 
Grzesia — widziało się, że się rozpłynie we 
łzach. Całą gromadą odprowadzili wojaka do 
stacyi, zkąd miał jechać na Węgry. Było tam 
jeszcze paru takich świeżo ostrzyżonych kam­
ratów, co mieli z nim razem jechać za jed­
nym biletem i kapral Niemiec z nimi.

Kiedy pierwszy raz zadzwoniono i kapral 
zakomenderował: marsz, Wojciechowa zaczęła 
płakać tak strasznie, jakby ją  zarzynano, 
Wojciechowi, choć chciał udawać spokojnego, 
.łzy z oczu ciekły, jak przez dziurawe sito, a 
twarz krzywiła się z żałości. Marynka tylko 
nie płakała, bo wstyd ją  było wobec tylu lu ­
dzi; udawała wesołą i podając na pożegnanie 
rękę Grzesiowi, powiedziała mu : — no bywaj 
zdrów — a pisz 1“

Powiedziała to tak sobie, bo nieraz tego 
rodzaju pożegnania obiły się jej o uszy. .Grze­
siowi jednak utkwiły te słowa w pamięci, 
szczególnie to ostatnie : a pisz!

To się roznmie, że pisać będzie musiał, 
"bo jakżeby inaczej dal im znać o sobie ; ale 
jak tu pisać gdy się nie umie ? Przyszło mu 
na myśl, że może który z towarzyszy wyuczy 
go tej trudnej sztuki. Przecie to znowu nie

tak wielka rzecz. Pomęczy się miesiąc, dwa, 
a koniec końców nauczy się choć tyle, żeby 
list od ojców przeczytać i kilka słów bodaj 
odpisać na niego.

Pokazało się jednak, że żaden z jego to­
warzyszy czytać ani pisać nie umiał. Jeden 
wprawdzie przechwalał się, że umie czytać z 
drukowanego; ale jak zaczął im czytać jakieś 
ogłoszenie na stacyi kolei, jak zaczął dukać, 
stękać, tak nikt jego, ani on sam siebie nie 
zrozumiał. A cóż dopiero z pisanego.

Grzesia desperacya brała, co to będzie, 
gdy wlezie między samych Niemców i Węgrów 
a tu list przyjdzie od rodziny, może i od Ma- 
rynki a on ani ru3z nie będzie mógł przeczytać.

W  pułku akurat nie było żadnego piśmien­
nego Polaka, wszyscy albo Niemcy albo W ę­
grzy i Słowacy. Trzeba było na gwałt napi­
sać coś do rodziny o sobie, a nie było komu 
napisać. Mówiono mu wprawdzie, że o parę 
wsi od miejsca, gdzie stali, jest jakiś kapral 
piśmienny z Galicyi; ale Grześ nie miał śmia­
łości do kaprala i z dnia na dzień odkładał 
zamiar udania się do niego. Kapral — my­
ślał sobie — to może nie zechce pisać rekru­
towi albo może będzie chciał dużo za swoją 
fatygę. Gdy jednak upłynęło parę miesięcy, 
nie podobna było dłużej odkładać pisania i 
Grześ, korzystając z wolnych chwil, udał się 
do onej wsi, w której ów kapral przebywał. 
Przybywszy tam, zaczął się dowiadywać o o- 
wego kaprala, gdzie mieszka i jak się nazywa. 
Wskazano mu dom za kościołem i powiedziano: 
idźcie tam i pytajcie się o kaprala Marcina 
Dudzika.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Z  różnyela stron.
W e W ęgr*eck panuje dotkliwy brak 

roboty. Statystyczny urząd w Peszcie donosi, 
że liczba robotników w zakładach mechani­
cznych zmniejszyła się z 10 do półtora tysiąca, 
w zakładach zaś budowy wagonów z 8 do 3 
tysięcy. Fabryka budowy maszyn firmy Ganz 
i Spółka zmniejszyła liczbę robotników z 15 
tysięcy do 6. Fabryka zaś, która dostarcza lo­
komotyw królewskim drogom żelaznym, uwol­
niła pięć tysięcy robotników, i tak dalej. Pła­
ca robotników zmniejszoną została z 5 koron 
do 3, a nawet mniej. Robotnicy, którzy do 
Węgier przyjeżdżali z zagranicy tłumami, wszy­
scy obecnie wracają do domu, miejscowi zaś 
emigrują do Ameryki. Przesilenie można także 
zauważyć w Czechach i w Austryi Dolnej, 
gdzie liczba robotników bardzo się zmniejsza, 
szczególniej we fabrykach żelaza.

Dwaj braeia  — E see len cya  i  paro­
b e k .  Duński minister oświaty Christensen ma 
brata, który w północnym Szlezwiku jest pa­
robkiem. Ekscelencya i parobek pochodzą z ro­
dziny, która żyła w skromnych stosunkach. 
Starszy z braci poświęcił się stanowi nauczy­
cielskiemu i stanął później na czele administra- 
cyi szkolnej i kościelnej w Danii. Młodszy zo­
stał robotnikiem wiejskim.

Nędza w  Londynie. W ładze szkólne 
w Londynie zbadały, że przeszło 30000 dzieci, 
uczęszczających do szkół ludowych, przychodzi 
do szkoły na czczo, a zadto nie jada nigdy 
nic ciepłego na obiad. Aby tej nędzy zapo- 
biedź, założyły władze szkólne kantyny szkól­
ne, w których dzieci będą mogły dostawać 
bezpłatnie ciepłą strawę.

N ajstars*em  pism em  na świecie jest 
dziennik chiński „Kin Pan“, wychodzący w Pe­
kinie dłużej, niż tysiąc lat.

Założony w IX  wieku, „Kin Pan“ wycho­
dził jako miesięcznik aż do roku 1361. W  tym 
czasie zamieniony został na tygodnik. W 1800 
roku „Kin Pan“ zamieniony został na pismo 
codzienne, a dziś ma trzy wydania dziennie : 
rano na złotym papierze, w południe na po­
pielatym, a wieczorem na błękitnym.

Obrus z w łosów . Kościół St. Frideswi- 
de w Londynie otrzymał od jednej zc swoich 
parafianek utkany z włosów obrus na ołtarz. 
Na środek składają się włosy czarne, białe, 
blond i kształtowate, cały szlak zaś zrobiony 
jest z włosów rudych, a wszystkie są bardzo 
sztucznie dobrane i ułożono. Obrus ma 3 me­
try długości i 1,10 m. szerokości; specyalista, 
wyrabiający różne przedmioty z włosów, p ra ­
cował nad nim 10 lat i otrzymał 2200 f. st. 
wynagrodzenia.

W  dzień  m odlitw y (ewangielicki „ Buss- 
tagfc) 20 bm. zakazane są wszelkie publiczne 
zabawy oraz śpiewy i deklamacye, widowiska, 
teatralne przedstawienia i koncerta, z wyjątkiem 
muzyki kościelnej. Dzień przed tem są także 
zakazane tańcujące zabawy publiczne i bale. 
Zakazy te odnoszą się także do tych prywat­
nych zabaw, które i w zwyczajne niedziele i 
święta nie są dozwmlone.

H®&maf£«ośei0
Sie k osztu je  jed en  żo łn ierz?  W sej­

mie norwegskim obliczył to przy obradach nad 
budżetem poseł Brandt. Według jego obrachun­
ku każdy żołnierz norwegski kosztuje rocznie 
247 mr., w Austro-Węgrzech zaś każdy żołnierz 
kosztuje rocznie 244 mr., w Niemczech 236 
mr., we Francyi 196 mr., w Danii 191 mr., 
w Rosyi 185 mr., we Włoszech 166 mr., w Szwecyi 
150 mr., w Rumunii 135 mr.

P rzec iw k o  szczurom  wielką wojnę 
rozpoczęło miasto Szpandawa, gdzie szczury 
rozpleniły się w sposób zastraszający. Magistrat 
miasta płaci po 5 fen., za każdego zabitego 
szczura, dotychczas jednak otrzymał niewielkie 
rezultaty z powodu trudności w łowieniu mą- 
drych gryzoniów. Najgorliwiej polowaniem na 
nie zajmuje się dla pozyskania nagrody dziatwa 
miejska w rowach fortecznych, gdzie szczury 
znajdują się naojbficiej.

K radzież znaczków  pocztow ych. Do 
gmachu pocztowego w Chicago wtargnęli zło­
dzieje i skradli marki pocztowe wartości 76069 
dolarów. Kradzież spełnioną została z niesły­
chaną zręcznością i śmiałością. Złoczyńcy zro­
bili podkop pod gmachem, przewiercili stalową 
podłogę pokoju, w którym się znajdowały za ­
pasy marek, i przez ten otwór dostali się do 
wnętrza. Ponieważ skradzione marki stanowiły 
olbrzymi stos papieru, przeto złodzieje nie mo­
gli go zabrać inaczej, jak na wozie, który, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, czekał 
u wylotu podkopu Wykonanie tego ostatniego 
wykazuje, że złodzieje zamierzali początkowo 
spustoszyć pokój kasowy, gdzie znajdowały 
się znaczne sumy pieniężne i zapasy marek, 
wartości kilkuset tysięcy dolarów. Do wykona­
nia zamiaru mieli widocznie wiele czasu, — 
samo przewiercenie podłogi stalowej, mającej 
cal grubości, wymagało kilku dni i niesłychanej 
cierpliwości; musieli wywiercić 97 dziur by 
módz wyłamać płytę dość dużą, aby utworzył 
się otwór, przez który mógłby się przedostać 
człowiek. Niepojętem tylko wydaje się, jak m o­
żna było dokonać tego wszystkiego w gmachu, 
w którym od wczesnego ranka do późnej nocy 
pełno jest ludzi.

Z  zapom nianej k o lo n ii p o lsk iej. 
Z Adamówki inaczej Adampolem zwanej 03ady 
polskiej, założonej w Turcyi jeszcze w r. 1855 
przez ks. Czartoryskiego, wpłynęło do W y­
działu krajowego we Lwowie oryginalne poda­
nie o ułatwienie nauk we Lwowie lub w K ra­
kowie, synowi tamtejszego wójta, Ludwika Bi­
skupskiego, któryby następnie mógł objąć w 
Adamówce posadę nauczyciela w tamtejszej 
szkole i uratował w ten sposób dzieci koloni­
stów od wynarodowienia. Pismo wójta, dziwnie 
szczere i proste, pełne wykroczeń przeciw sty­
lowi i pisowni, czyta się z prawdziwcm roz­
rzewnieniem.



H a m te  I n d o w y
Eiug. Gen. mit unb. Haftpfl.

w Itaciborxa — (Ratitoor 0/& elil.)
przyjmuje wszelkie kapitały i oszczędności począwszy od 1 m s r i d  ' 
płaci od nich 3 ' / :  °/o za miesięcznem, a 4  °/o za ćwierćrocsnem wyjąc- 
Wiedzeniem od dnia złożenia pieniędzy. — Adres :

JB&iak i t a d e w y  E. G. m. u. EL
TF H & a c ib o rsu  (Ratibor 0/3chl.), ul. Paaieńdra 13 (Jungfernatr )

Polska usługa! Polska usługa!

P r z e ®  p r z y p a d e k
udało mi się zakupić tanio wielki skład, więc dopóki zapas 
starczy, sprzedawać będę aż do gwiazdki po bajecznie

tanieli eenaćh.
Partya  ubrań i paletotów dla mężczyzn

rzetelna wartość 2d mr , teraz 9 ,7 5  mr.
Partya  ubrań i paletotów dla mężczyzn

rzetelna wartość 38 mr. teraz 18,50  mr.
Partya ubrań i płaszczy dla dzieci,

rzetelna wartość 12 m r . teraz 3 , 2 0  mr. 
Proca tego:

Partya spodni dla mężczyzn,
krój i kolory najpiękniejsze 4 , 9 0  m r .

Wielka partya butów dla mężczyzn
4 .0 ©  m r .

Wielka partya trzewików
do sznurowania dla ncężczyza 3 , SO  m r .

Wielka partya pantofli
dla niewiast 9 0  ffess. 

Każdy może się u mcie za tanie pieniądze pięknie 
przyodziać, niech więc-każdy skorzysta z tak dobrej spo­
sobności

Hoffmann I spółka
Muastersrr. 4. DORTM UND ‘ Miinsterstr. 4.

Odbiorcom z obwodu 10 inii zwracam koszta podróży.

Polska usługa! Polska usługa!

I M s e l g ę
■wyrządzoną p. A . R } k a m e w >  
siS iie tiiti w Duisburg- Hochfeld
ainie.jszem o d w o ł u j ę .
Michał Sobażzewgki.

Dórtmimd*
Do wielkiego pięknego lokolu 

potrzebni zdolni gościnni Polacy 
otrzymają pierwszeństwo. Potrzeba 
2 do 3 tysięcy marek.

Zgłoszenia uprasza się przesy­
łać do Ekspedycyi „W iar Pol “ 
w Bochum po i lit. W . SS 1 3 3 .

Nowy dom
przy  ul, H o c h s t r  w  I Ł e e k -  
B ijnghaisseas ■ S t r u c l i ,  20 izb
bardzo tanio z zaliczhą 2000 mr 
do sprzedania.

J a n  M e ie r ,  gościnny, 
Grulload przy Reckiingb -Bruch.

B l s i k a  m i © j s ©  
d© b a d s w y

położonych przy nowo założonych 
ulicach, przy Grullbad, są tanio do 
sprzedania.

J a n  R S eie r, gośsinny 
Grullbad p Recklinghausen Bruch

Cygara za petsw ę vartosci S
Waine dla spraedawająĉ eh!

S u s a & a tp a ,  cygaro cztero feny go w e
„ „ pięciofenygowe
„ Bras. 6 fen. cygaro
„ Felix 8 fen. „

Hawanria 10 fen. ,,
„W  u n d e r o 11 e.‘‘ 10 fen. „

"Wjs^łka za zaKczką albo poprzedniem nadesłaniem należy iości. 
od 800 axtuk franko. Tysiąca iizn«ń A d-es:

F. M. Harłander, CigarremVersandhaus,
B e r l i n  0 .  1 8 t a ,  Rlnmet-strsssa 44.

] |  0 sztuk 2 50 mr
100 TJ 3.00 n
100 n 3,80 V
100 4.80 n

100 Y) fi 30 V

100 7.50

Baczność rekruci! Baczność rekruci!

W i l l i ,  © e r f e s e l i
w  naprz. gościnnego Meinbarda.

P o d ł u g  rai  a r y :
U h r a n i a  o d  3 6  m a r e k  p o c * .

Paleto ty od 3 9  osairek ji>««». 
S|»©d«5ie od lO marek pees,..

pod gwaruneyą ?c bezoganns leżenie w n jkrót. czasie.

g g l Wielki 8Kład materyj -ąp<5

i
C O

Paweł Nawrocki,
technik dentysta.

Herne, Nowa u l nr. 32
wprawia

a js tu e s s ,®  s ę b y
p ł o n i  bej j e  z a t r u w a  I r w i e

bez najmniejszeg > bólu.

Zakład dentystyczny
do wprawiania

sztucznych zębów
i  © p i r a c y j .

H .  K j e i n d j i e k ą
Herten, Ewaldstr. 7.

3  u c x n f
do mej piekarni, kt.órzyby s:ę chcieli 
wyuczj ć piekaretwa na sposób po­
znański i westfalski przyjmę zaraz 
!ub później. — Synowie poczciwych 
rodziców mogą s'ę zgłosić

i L i 5 . ą ,  S i & A l e r ,
piekarz polski,

B ru c f c 0 , M aiienstr. 224/2

P o d rę c s s z ii te  
do dom ow ej n a u k i

R elig ii iw .
Fsywsk©-katolickiej.

Krótk o.
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Gałuo- O Pieśni g  Tanio, 

wicie. f l  q

ó o o o o o c o  

€ e s a a  5 0  fe m y g ó w .
już w -oprawie), za 60 f. z prze­

syłką pod opaską. 
Księgarnia „W iarusa Polskiego 

w Bochum

Z a in se rc  ty  i r e k la m y  r e d a k e y a  wobec publicościzn nie
o d p o w ia d a

U

wszelkiego rodzaju
d l a  t o w a r z y s t w

i osób prywatnych, 
peprattmiepo polaku wykonem- 

poleca i dostarcza 
w n a jk ró s z y m  c z a s ie  

księgarnio „W iarusa Polskiego “  

w Bochum,

law aera  następujące d iu isze  i krótszo p o w ieś cii opowiad&niaa 
B itw a pod G runwaldem , opis w y ję ty  z sław nej pow ieści „Krzy-ł 
żacy“ przez najw iększego pow ieściopisarza polskiego H en ry k *  
-Sienkiewicza : W chacie B ursk iej, opow iadanie z w ojny  A ngli­
ków  z Buram i, bardzo zajm ujące a przedstaw iające grozę woj­
ny, jeszcze się toczącej; M ęczennik za w iarę , pow ieść podług; 
praw dziw ego zdarzenia, opisujący losy  m łodego ohłopca ży­
dow skiego, k tó ry  z miłości d la  w ia ry  C hrystusow ej, z rę k t 
o k ru tn ik a  ojca swego śm ierć poniósł; T rzy Siostry, Przed In  ź<w 
nie życia z powodu różańca św iętego, Co to  Jest bieda, zabaw na 
pow ieść o królew iczu, szukającym  b iedy  po św iecie i co m s  
cię p rz y  tern zdarzyło, N agroda za szlachetny nczynek, K ata­
nek za ra tunek , N awrócenie w ostatniej godzinie, Dowcipy 
polskiego chłopa, bardzo ucieszna h isto rya, Cudowne uleczeni* 
choroby, .Takie żvc'e, tak a  śm ierć, N a łożu  śm ierci. Pornos 
w czasie g łodu, Pies, jak ich  m ało , śm ieszna h is to ry jka  o b raz­
kowa, Przygoda M ichałka z byczkiem, Żandarm  5 łazęg a . Q

K alendarz zaw iera oprócz tego następujące w iersze: 
W iersz na  N ow y Rok, Do bociana, Pow itan ie , B rzoza G ry- 
śyńska., Dziewczę polskie, Źródło św iętego Gangolfa.

L ubow nicy śpiew u znajdą w  ka lenda rzu  ez te rj piosnkS 
s nutam i.

Z dalszej treści ka len d a rza  p rzy taczam y : D ziw ne zw y­
czaje różnych narodów  co do koszlaw ienia ciała ludzkiego.. 
P rześladow anie chrześcian  w  Chinach, J a k  k ró l polski 'WWi 
dysław  IY . opiekow ał się ludem , Ciekaw ość u zw ierząt, H ;— 
sto rya  dzw onu. fSST Każdemu ja k  najw ięcej pożytku przrufe— 
sie a r ty k u ł w kalendarzu pod ty tu łe m : C o  k a i * l y  o  p r » ~
wie wiedzieć powinien.

Przeszło 7 0  p i ę k n y c h  o b r a z k ó w  w iększych i m niej- 
«zyfh zdobi kalendarz , a m iędzy  n im i w  w ielkości k a len d a rza« 
v- B itw y pod  G runw aldem  1) Śm ierć w ielkiego m istrza K rr» -  
żuckiego, 2) K siążę W ito ld  uderza  n a  K rzyżaków , Przed g ro t*  
Maiki Boskiej w  Lourdes, K ról i kró low a angielscy  p rz y  
otw arciu  parlam en tu , Gwiazdo m orza zm iłuj się nad nam i, 
:: lekarza  d la dzieci. N adto 6 bezp ła tnych  dodatków : 7) jStf— 
r tny kolorowy obraz cudmtmej M atki Boskie/. a b m s  
fes. kard. Ledóchowskiego i S) ks. kard, Puzi/fty. 4 1 
kalendarz ścienny, 5 ) kalendarz kieszonfcmvy aihn 
gilarestnoy , 6) abecadło ścienne z literam i < t r w i w « -  
nemi i pisanem i d la  dzieci.

®S&“ Cena k a lenda rza  5 0  f e n . ,  z p rzesy łką  fSO f e n -  
O dprzedającym  w ie lk i r a b a t

Kto w prost do ekspedycy i „Katolika*1 nadeśle 5 m arek , 
o trzym a jedenasty  d a r m o ,  a prócz tego jeszcze jako  nagrodę: 
książkę pod  ty tu łem : Święty .Tan K anty przez ks. kan. Ko­
szutskiego", zaw ierającą 230 stron  d ru k u  i kosztuje w handluj 
k sięgarsk im  1 m arkę,

^  N ależytość najlepiej p rzesy łać  p rzekazem  pocztow ym  
(Postanw eisung). K oszta p rzekazu  w ynoszą 10 fen., jeś li sięt 
posyła sum ę nie w iększą ja k  5 m arek ; od 5 do 100 m arek  w y­
noszą koszta p rzesy łk i p ien iędzy  20 fenygów . — A d reso w i^  

5*‘ RyitciSs-
K alendara teaa nabyć m ożna takśe w księ  

gai'sji „Wiarusa I*oi8kiegs5“ w B ochum .
Adres: „ W i a r u s  P o l s k i " ,  B o c l i u m .

m tstrx k raw ieck i
K a s t r o p ,  ul. B ahnhofstr. 4a

w y k o n y w a

# ubrania podług miary#
pod gwarancyą sa dobre leżenie.

€e.uy ta n ie  ! Ceny tan ie!
Prócz tego marn na składzie i polecam po 

bardzo tanich cenach :

| Ubrania dla górników do pracy
bardzo mocne.

M a te m  na suknie dla niewiast
najrozmaitszego rodzaju, od najzwyczajniejszych 

do najpiękniejszych.
M atsrye na fartuchy  i bluzki,

Płótno do koszul, tUnele i barebauy . 
Dalej polecani bieliznę, koszule, półkoszulki, 

kołnierzyki, mankiety, krawaty, ręczniki.
Materye na nasypy i powłoki.

Kołdry do spania i do nakrywania łóżek.

P ie rze  d a r t e od
Puch (kwap) biały po 5 i 5,50 m. funt.

T o  w a r  d o b r y ! C ® n y  ta n i© !
Szan. Rodaków proszę o poparcie mego 

przedsiębiorstwa.

pieśni
io  u ż y tk u  k o ś c ie ln e g o  i d o m o w e g o , w ie lk ą  k s ię g ę , m o c n  i 

o p ra w n ą ,  z a w ie r a ją c ą  p r z e s z ło  1 1 0 0  p ie ś n i ,  k i lk a d z is ią .  
doiay i n ie s z p o ró w  n a  w a ż n e  u ro c z y s to ś c i  p o le c a m y  p i  
cenach z p rz e s .  f r a n k o  3 m r. 50 fen.*

A d r e a / „ W i » r n s _ P o l s k i “ , B o c h u m .
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Szanownym Rodakom w B rucliu  i «Uo2icy donoszę jak  naj 

uprzejmiej, iż mój

Skład i var$ztał szewski
przeniosłem  z ni. Marienstr. do domu przy ul. C o l o n i e s t r .  3 6 2 / 6 ,  
(polska kolonia), naprzeciw sali towarzy skiej.

Polecam Szanownym Rodakom t o w a r  r o b o t y  d o b r e j  r ę ­
c z n e j  i  f a b r y c z n e j ^  który  w yprzedaję po bardzo tanich cenach. — 
Robię także i mam na skłzdzie b n t y  d o  r o b o t y  z polskiej dobrze 
wypraw ionej skóry, za którą gw arantuję, że  nie przepuszcza wody. — 
W s z e l k i e  r e p a r a c y e  robię dobrze i tanio, a na życzenie zaraz.

D zięku ją: szanownym Rodakom za dotyshrzasow e poparcie, p o le ­
cam  się i nada! łaskaw ej pamięci.

Dla czego cierpimy?
m ając pewny i niezawodny ś ro le k  do zagojenia choćby ja k  najbardziej za ­
niedbanej racy  i możność uniknienia bolesnych i niebezpiecznych operacyj przez 
żnycie A p tek arza  A. T h ie rry ’go ty lk o  praw dziw ej

maśai » tollśelowej
(Centifolien-Salfoe). Pharm acop. Ed. V. Nr. 214.

Olbrzymie archiwum  św iadectw  z wszystkich części św iata.
U prasza się uw ażać na znaczek ochronny, w ypalony na słojku, 

gdyż tylko taki praw dziw ą maść z a w i e r a .

s (staiBftengd-ftpelkiES

desA.THIERKYin
RRESRADA

Z wielkim szacunkiem 

L .  K 'U f e i a C S y ^ ,  m istrz szewski.
Przestrzega się przed bezwartościowem  naśladow nictw em  i zaleca się sprowadzenie maści 

w prost z Pregrady. Jeden  słoik kosztuje franko 2 m.. dw a słoiki franko 3 m. W ysy ła  sie za po-
przedniem nadesłaniem  gotówki w  każdej wal. Z miejscowości, w których nie ma składu maści na­
szej, uprasza się zamówienia w prost p rz e s ła ć : Schutzengelapotheke w id  B a lsa m fa b r ik , P reg ra d a
per Rohitseh- Sauerbrunn. — Prospekta  g ratis i franko.

By ósięgnąć obrtót w ie lk i
sprzedaję taniej niż niejedne fabryki.

W szystkie moje zegarki są starannie obciągnięte i na minutę 
Kreguiowane. Za każdy zegarek daję 5 la t piśmienną gw arancyę. Oba- 
*vy niema żadnej bo to coby s;ę podobać nie miało przyjm uję z po­
w rotem  i zwracam  pieniącdzo, T rzeba się koniecznie przekonać, a  kb  
a le  kupi, toć trudno, ten  sam sobie szkodzi. Zamówienia i podzięko­
w ania codziennie nadchodzą.

B a e z n o ś e i
polska aklasseska 

Anna Szymkowiak
poleca się Rodaczkom, a mieszka
w  łlerne, Wilhelmstr. 44.

K t o  pragnie posiadać
książkę do nabożeństwa w pięknej i mocnej oprawie

niech sobie zapisze

iS o ż e  f t ą d ź  m i ł o ś c i w i
Książka „Boże bądź m iłeściw“ zaw iera bardzo piękny zbiór nabo­

żeństw i pieśni, a koBztuje w nadzwyczaj pięknej i mocnej oprawie 
i , 50 mrk., 6 mrk.. 7 mrk., 7,50 mrk. i 9 m rk Książkę tę przesyłam y 
poprzednim nadesłaniem  należytości albo też za zaliczką pocztową.

\d res : „ „ S W ia ro s  r o i s k i “ ,  B o c h u m .

OtyBto złoto 
.kolczyki 8 ka­
set. (333) s tę - 

olów, tylko 9 
u: arek

Nr. 900. 1.31/ 
karat, złota, 

złoc. spodem 
bardzo trwał- 

1,25 rar,

- A e g a r e k .  niklowy, kluczykowy cyl. na 6 kami 5 .6 ®  n a
S e g a r e k  posrebrzany cyl. na 6 kam. z 2 ztocnoe brzeg. 6 ,1 .6  mr,
^ c g H r e i k  ten sam z najlepszym werkiem  V.9& -W-
« 0 * y s to  s r e b r n y  z ź g a r e k  cyl. kluczykowy na 6 kam.

z 2 złoconymi brzegami z dobrym  werkiem  © ,6?S nu
f e n  s u m  z e g a r e k  z prim a werkiem  1 0 , 0 0  nr-
JU z y » t o  s r e b r n y  z e g a r e k  cyiyndrow y remont, na 6

kamieni z złotym brzegiem z dobrym werkiem  1 0 , 2 6  tai
ffen sarn z najlepszym  prim a werkiem  12,00  mi
®  M a t k ą  f i t o s k ą  najpiękniejsze, czysto srebrne zegarki z 2 złoco­
nymi brzegami i z najlepszymi l a  prima YJerkarai na 10 kamieni po If 
13, 14, 18, 18, 19. 22, 25 m arek M a j  w s p a n i a l s z y  ® m a t k ą  
i S M b ą  s e g a r e k  złocone litery , i najnadobniejszymi złósonymi brze­
g am i, ciężki w srebrze i z najlepszym  na 10 kamieni prima prima w er­
kiem tylko 2 8  m. Zegarka tego z pewnością nikt ieszcze nie widział 
Bogate cenniki blisko 500 ilustracyj na zegarki, łańcuszki, biżuterye 
skże skrzypce, flety, k larnety i harmiki w ysyłam  darmo i franko

I I *  l lm u ę jf e k f i ,  Miejska Górka,
C fitS rcheu  Sio®. Fosiess.)

Dla Rodaków na obczyźnie ważna wiadomość!
H l o p a  k m i g ł ó w & k ,

i?adań i pytań odnoszących się do dziejów, literatu ry]i geografii oawnej 
Polski. Z estaw ił Józef Chociszewski.

Za dobre rozwiązanie łam igłówek wyznaczono 3.04$ n a g r ó f l , 
pomiędzy którem i są up ta s tęp u jące  : Zegarek kieszonkowy w arto i; i 
12 m arek, złoty pierścionek za lu  m arek, łarm oniks. broszki, kojczyl i 

-książki, obrazy itd. Bliższe szczegóły podane w dziełku Kopa łsm igł.

Cena z przesyłką 30 fen., 2 egzempl. 50 fen., 5 egzempl. 1 mr. 
ca co przesyłka franko. Należytośó do l mr. przyjmuje się znaczkami 
pocztow emi.

Są nagrody (dla dzieci i starszych osób. Rodacy za granicą będą 
< szczególnie uwzględnieni, — Zam awiać pod adresem  :

J. Chociszewski, Gniezno — Gnesen.

Na b ard zo  ła tw ą  o d p ł a l ę .
M e b leU b r a n i a

dla mężesyso..
Ż a k i e t y

d l-a  is s ę a c a y * R .

P a l e  ? o  t y
dla m ężczyzn.

Żakiety
dla niewiast, 

dla n iew iast.
T J b ^ a s a i a

dla ch łopców .

9 0 0 0 0 0 0 0 0 8 8 9 0 0 0 0 0 0 0 0  
O  ng K ażdy, kto w  nowym
O dom u kredytow ym  
g  „Kum B ergm an a44

(pod górnikiem ) 
kupi. zostanie n ajzu ­
p ełn iej za lowoioriy 

przez dobry towar, 
prz' z tan ie  ceny g  

i przez najłatwiejsze g  

warunki odpłaty, o
6 0 0 9 0 0 0 0 9 0 8 0 8 0 8 0 0 0 0

wszelkiego rodzaju,
p o j je d .  sprzęty jako też 

cale u rządzenia
p o  k a ż d e j  e e  11 i e .

Własna parowa 
fabryka mebli,

dla tego wszystko tak  tanio.

O g n i s k a

(m aszyn j do gotow .)

Na odpłatę otrzyma każdy bez względu na stan.
B o c h u m ,

przy ulicy B ahnhofstrasse nr. 30.

G t e i s e n k f r e h e n ,
B ah n h o fstr.94, obok ,,B ahnhofhotel“ .

I D s  s  e n ,
T kurm str.16  zupełaie przy reńskim dworcu.

L a u r ,
K aiserstr. 6a, p rzy dw orcu R uhrort.

© O  . 
0 0 6 0 ]  O i

9 0 6

1 6 0 0 0 8 8 9 0 0 0 3 0 0 9 9 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 9 0 0 9 !

Książka do nabożeństwa
śp. ks. A rcyb iskupa Banina, w ydała  z n a ­
kazu i polecenia N ajprr.ew ielcbniejszego Ks. 
A rcyb iskupa D r. 3t»blew skipgo w nowym, 
znacznie pom nożonym  n»kładzie z u w zg lę ­
dnieniem  licznych pieśni kościelnych

Księgarnia
J. B. Langiego w Gnieźnie.

Cena za egzemnlarz oprawny w skórę z żółtym 
brzegiem  2.25 fen., w skórę z złotym brzegiem 3 mr., 
w r kuciu 5 marek.

D o nabycia wprost u nakładcy lub tez 
w każdej innej księgarni.

O 8 O O 0 O S 9 8 O 8 9 0 0 0 0 9 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 !
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przy ul. Maltheserstr. l i  B och X U X lp  PrzY ^  Malthescrstr. 17
poleca we wielkim wyborie

z książki do nabożeństwa — -
w  n a j r ó ż n i e j s z y c h ,  o p r a w a c h ,  

powieści ludowe i na tle narodowem, figury Świętych Pańskich, krzyże, (pasyjki), elementarze, 
katechizmy, rożne książeczki z obrazkami dla dzieci, pióra, atram ent i t. d.

do godziny w p ół do 10-tąj przedW n ied z ie le  i św ięta  je s t  k s ięg a rn ia  otw arta od godzinny 8-inej 
połu dn iem  i  od w pół do 12-tej do 2-giej po południu .

ł ą c z n o ś ć  Rodacy w Dortmundzie!
W dniu 21 i 22  listopada rb.

odbędą się

wybory do rody miejskiej,
a zatem niech każdy z was podąży do urny wyborczej, 
aby głos swój ty lk o  n a  K o d a k a  oddać.

Naszemi kandydatami są następujący panowie:
J. K olen d a w 2 okręgu lokal p. CUffa, Diippelstr. 19. 
T. K u sza jew sk i w 3 okręgu lokal Turnhalle, Ostwall. 
M. B a ży ń sk i, w 4 okręgu lokal Gewerbeverein Kuhstr. 
Ł. K ażm ierczak  w 5 okr. lok. p. Buka. Rheinischestr. 1. 
3. B a n a sia k  w 6 okręgu lokal p. Vogella. Miinsterstr. 1.

Komitet.

Żądajcie

i czytajcie

„Biblioteczkę dla Dziatwy 
i Młodzieży Polskiej"

Wydawnictwo ludowe 
imienia Ada na Mickiewicza 

zawierającą historyę polską, życioryay 
naszych wielkich mężów. świętych pol­
skich, powiastki moralne, legendy, baś­
nie, haiki wiersze i wierszyki, orsz 
opowiadania dla śmiechu i rozrywki.

Dotąd wyszło 8  t o m ik ó w  po 
1© fe n . za pojedyńczy tomik, sprze- 
syłką 13 fen.

Dalsze tomiki pod prasą 
A d r e s :

„ W ia r u s  P o j s k i“  B o c h u m ,

Cklom Synogarlicy
na pustyni świata tego jęczącej, to jest: duszy eh ss.vk-i- 
siakiej rozmyślania, do Pana Boga, wiecznego óbiubinict 
wzdychania, w chrzeiciaiekioj doskonałości ćwiczeni'. 

Cena 1 markę, z przesyłką 1 mr. 10 fen

Ciekawe książki w n e i e m  wydaniu.
K r ó lo w a  n ie b io s .  Pobożne legendy o Matce Boskiej 

Cena 1 m r, z przes. 1.10 mr. — W ę g la r z  z W a le n c y i.  Od po­
czątku do końca piękna i zajmująca powiastka. Cena S0 fen., s przes. 
90 fen. —. U k r y te  s k a r b y . Ciekawa ci pięknymi obrazkami przy 
ozdobiona powiastka. Cena 30 fen. z przes. 40 fen. — Z y c ie  c z ło ­
w ie k a  g r z e s z n e g o , u s p r a w ie d l iw io n e g o  i  u ś  w ię e o n e g o .  
Nauki, rady i przykłady dla wszystkich. Z wielu obrazkami. Cena 
S0 fen., z przes. 90 fen. — M io d y  p u s t e ln ik .  Zajmująca powieść. 
Cena 35 fen., z przes. 45 fen. — P o w i a s t k i  (legendy) ku nauce, 
zbudowaniu i rozrywce. Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — Z w y c ię ­
s t w o  c n o ty . Piękna i budująca powiastka. Cena 40 fen., z przes. 
45 fen. — T o a s t n ik .  Zbiór przemówień, toastów, życzeń, pieśni, 
monologów, wierszy do deklamacyi itd. na uroczystości familijne a mia - 
nowicie na zaręczyny, wesele, chrzciny i srebrne i złote wesele. Cena 
50 fen., z przes. 60 fen. — D z ie s ię ć  Ż y w o tó w  świętych służebnic, 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. — K r ó le w n a  K ó ź y c z k a .  Stara 
baśń. Cena 25 fen , z przes. 30 fen. — H is t o r y a  o  j e d e n a s t u  
k r ó le w ic z a c h .  Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — C z e m u  d z ia d  
z a w s z e  d r ia d o m , choć mu wszyscy dają? Cena 20 fen., z przes. 
25 fen. — jS o m a n  i L i l ia n a .  Ciekawa historya z dawnych cza­
sów. Cena 30 fen., z przes 35 fen — J o n e k  i N ie w id z ia ln e  
s z a ty .  Ceny 20 fću., z przes. 25 fen. M ilo  w id . Historya cu­
downa o biednym przewoźniku. Cena 20 fen., z przes. 25 fen. — 
M a r za n a . HiBtorya bard ' 0  ładna i ciekawa Cena 30 f e n ,z przes. 
35 fen. - S ta r y  M ich a ł c z a r n o k s ię ż n ik .  Cena 25 fen., z 
przes 30 fen. — W a łe k  n a  j a r m a r k u .  Cena 20 fen. z przes. 
25 fen. -  K ia  r o z r y w k i .  Zbiór gawęd, wesołych opowiadań, po­
wiastek, anegdot i żarlów.

Adres: r jW ia r n s  F o ls U i"  B o c h u m .

O p ł a t k i !
Towarzystwom polskim polecam 

na gwiazdkę o p ł a t k i ,  100 sztuk 
3 marki. Proszę o wczesne za­
mówienia. gdyż na poczcie w o- 
statnich dniach duże trudności z 
odsyłką.

Hipolit Sibilski,
B och u m , Vidumer-Str. 18,

przy. ul. wiodącej do Herne.

Nowe książki.
Batomy się! Gry na wolnem 

powietrzu. Cena 50 f., z przes. 60 f.
Zabawa zimą. Cena 15 fen., 

z przes. 20 fen.
B ądź oszczędnym. Cena 30 f., 

Z przes. 35 fen.
Wesołe chicile. Gry i zabawy 

towarzyskie w domu i poza do­
mem, oraz miłe a pouczające za­
trudnienia. Cena 1,80 m,, z prze­
syłką 2 mr.

G ry i  zabawy w kółku rodzin- 
nem. Cena 1,20. mr., z przesyłką 
1,30 mr.

Gry i zabawy na wolnem -po­
w ietrzu  Cena 80 fen., z przes. 
60 fen.

Gry towarzyskie. Cena 20 fen., 
z przes. 25 feu.

G ry umysłowe. Cena 25 fe n , 
z i rzes, 30 fen

M iłe zatrudnienia w wolnych 
chwilach. Cena 50 fen , z przes. 
60 fen.

Z g adn ij!  Zagadki, szarady, re ­
busy i obrazki cieniowe. Cena 30 
fen , z przes. 35 fen.

Skarbczyk strzech polskich. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen.

Obrazki wzięte z  życia ludu  
Cena 35 fen., z przes. 40 fen.

Arum ugam. Powieść misyjna 
Cena 35 f., z przes. 40 fen.

Kłusownik. Cena 40 fen , z prze­
syłką 45 fen.

Beldonek. Cena '50 f ,  z przes 
60 fen.

Królowa Jadwiga, j W ładysław  
Jagiełło. W ładysław  W arneń­
czyk. Cena 35 fen., z przes 40 f.

W esoły czarodziej. Zbiór w e­
sołych sztuk czarodziejskich. Cena 
40 fen., z przes. 45 fen.

W  dzień Zaduszny. Cena 50 
fen., z przes. 60 fen.

Codzienna modlitwa  przed obra­
zem Przen. Rodziny, z obrazkiem

W ybór poezyj Mickiewicza. Ce­
na 30 fen , z pzes. 35 fen

Obrazy przedstawiające człowie- 
grzesznego, usprawiedliwionego i 
uświęconego. Cena 1,20 mr., 
z przes. 1,40 mr.

N auka o pływ aniu . Cena 15 
fen., z przes. 20 fen.

Od w si do icsi. — Od świtu do 
świtu. Cena 30 fen., z przes. 35 f.

Jarm ark  na święty O nufry. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fen. 
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Mslążki rożnej treśel.
Róża leśna. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Toast polski wier— 

izem ! prozą, czyli zbiór mów przy uroczystościach wszelkiego rodzaju 
Cena 1,20 mr. z przes. 1,30 mr. — Dziwne przygody chłopa Urbana 
Długonosa. Cena 25 fen., z przes. 30 fen. — Jak  to było pod W ie­
dniem. Powieść na tle dziejów ojczystych. Cena 40 fen., z przes. 45 
fen. — Michno Karaś. Powieść historyczna z czasów Bolesława Chro­
brego. Cena 50 fen., z przes. 55 fen, — Jaśko Cholewa. Powiastk® 
historyczna z czasów Bolesława Śmiałego. Cena 50 fen., z przes. 55 
fen. — Kazimierz i Magdosia. Powieść z dziejów ojczystych z siedem­
nastego stulecia. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. — Skrzydlaty wojak. 
Powiastka historyczna z czasów Jana Sobieskiego. Cena z prze;. 45Jfeffi...
— Czasy kościuszkowskie. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Marcik 
Nowina. Obrazek historyczny z czasów Bolesława Krzywoustego. Ce­
na 50 fen., z przes. 60 fen. — O Czechu wojaku i o polskiej Hance. 
Opowieść historyczna z czazów potrzeby grunwaldzkiej za W ładysław1* 
Jagiełły. Cena 50 fen., z przes. 60 fen. — Jan Płużek. Powieść e 
czasów Bolesława Krzywoustego. Cena 40 fen., z przes. 45 fen. -  
Mazepa, hetman Ukrainy. Cena 60 fen., z przes. 70 fen. — . Szymek i . 
Kandzia. Obrazek z czasów naszych. Cena 60 fen., z przes. 70 feu
— Strachy. Kilka ciekawych opowiadań ku nauce i rozrywce. Cenc, 
40 fen-, z przes. 50 fen. — Czarnoksiężnik Twardowski. Powieść e 
podań ludowych. Cena 30 fen,, z przes. 35 fen. — Nagroda cnoty. 
Trzy powiastki: Anzelm w  tatarskiej niewoli, Lekarz cudowny, Miłość 
Antosia do matki. Cena 60 fen., z przes. 70 f. — Mała historya Pol- 
rka z obrazkami. Cena 30 f., z przes. 35 fen.

Adres: „W iaru s  P#Iskf“  Bochasi,

Polski B w n t a r z
dla dzieci u czą cy ch  s ię  w s z k o le  

t y lk o  po n iem iecku .
Jeatto n a j l e p s z y  elementarz, jaki dotychczas wy­

szedł i dla tego powinien znajdować się w ręku każdego 
dziecka polskiego na obczyźnie.

Elementarz wykonany jest bardzo gustownie, ozdo­
biony licznymi obrazkami, a ułożony tak, że dziecko umie­
jące czytać po niemiecku, łatwo nauczy się po polsku.

Cena 30 fen., z przesyłką 40 fen.
Adres: „ W ia r u s  P o ls k i" ,  B o c h u m .

Scena Ludowa.
Z b iór  ła d n y c h  d r a m a c ik ó w , k o m e d y je k , k r o t o c h w i l ,  
f r a s z e k  sc e n ic z n y c h , m o n o lo g ó w , d y a lo g ó w  i  w iersx y .,.
stosownych na przedstawienia domowe podcza3 wesół, imienin, wieńców 
itp. uroczystości rodzinnych, oraz dla teatrów amatorskich. Ułożył i ze­
brał J ó z e f  C h o i sc z e w s k i,

Książkaej rzawiera na 240 stronach 38 komedyjek i 18 wierszy. 
;€ > n a  1  m .  60 fe n ., Z przesyłką 1 m. 70 fen., z oprawą 2 m , w 
opięknej cze ta oprawie 2 m 50 fen. (stósowna na podarki), z p rze- 
yłką 2 m 6 ©  fen.

S c e n a  L u d o w a  jest jakby umyślnie ułożona dla Polaków 
w niemieckich stronach, gdyż podaje religijne, pouczające, wesołe i łatwe 
do odegrania sz uki. Za pomocą tej książki można, choć jest gdzie ­
kolwiek nkilku lub kilkunastu Rodaków, odegrać raz po raz teatrzyk:-, 
domowy.. Znajduje się tu  także grana czę3to sztuczka: „Ogolili go beat 
mydła", a oprócz tego -ą umieszczone: Czcijmy księżyI — Ksiądz i sie­
rota. — Złota i 3rebrna siekiera. — Zdrowy ząb wyrwany, czyli: sku­
teczne lekarstwo na ból serca. — Pijak w trumnie. — Berek przed.
sądem.   Nie ma to jak handel wódką. — Na ten weksel płaczę. —
Smieić zdrajcy ojczyzny. -  Czytajcie gazety polsko-katolickie itd.

Zwra-a się uprzejmie uwagę, że Towarzystwom wolno grać tylko 
za pozwoleniem autora, którego się udziela za bardzo przystępną cenę. 
Pisać trzeba o pozwolenie pod adresem: J ó z e f  C h o c is z e w s k i .  
C łn iezno fGnesen).

„Scena Ludowa" jest na składzie w K s ię g a r n i  „ W ia r u s i .  
P o ls k ie g o "  w  B o c h u m .
Bochum.
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